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LWOWSKA
dzi o ta iien n le o godzinie 3 po południu 

dni pośw iątecznych.
Kutner pojedyńczy kosztuje 20 s r.

Redakcji 1 Administracji ul. Karmelicka 
,  (Omach W ojew ództw a). — Listy należy fran- 

—i Reklamacje otw arte wolne od opłaty.
••on Redakcji 21—18. — AdmlnistTaoji 21—17.
**tor naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.
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m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
mteblecznie z dostaw a do doaia

z a m i e j s c o w a

4.80 I ■ieileczBle % przesyłka pocztowa 
S.30 I

Za granicą 7. JO ZI.

i.3»

C eny ogłoszeń: Za 1 w iersz  rrrlim etrow y
1 szpaltow y  (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach, 
zw y k ly cn  (za tekstem ) 15 gr.; za i  w iersz mili­
m e tro w y  1 szpa ltow y  (szerokości 70 m/m) w  na 
d esianem  i nekrologii 40 gr.; w krom ce, reper­
tuarze , na stronach  tek s tow ych  w  dziale go­
spodarczym  i paski na  stron icach  tek s to w y ch  
60 gr.; po kronice 50 gr.; n a  1-szej (pod nagłów ­
kiem ) 80 gr .: drobne ogłoszenia za  sło w o 10 gr.; 
drobne igloszenia kupno i sprzedaż  za słow o  
15 gr. C ala s tro n a : -ogłoszeniową 400 zł., teksto­
w a 600 zł., p ierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P .  K . O .  1 4 1 .6 9 0 .

Polityka k sprawy 
gospodarcze.

Zarówno pisma polskie, jak i niemieckie 
p ie rd z ą  ją. że w rokowaniach handlowych 
“Wzy W ars/aw ą i Be i linem nastąpił zw ro t

^Pomyślny, , .. . _ . „ ____
i,“ erent spraw  polskich w  „Yossische Zei%

graniczący z przesileniem.

Opinja polska ma prawo żadać od lewico- [ skim, k tóry  tyle dał dowodów swojej ustę- 
wego rządu niemieckiego,, aby w kw estiach | phwości i dążenia do nawiązania popraw- 
tych nie pozostał w tyle za rządem poi- j nych, przyjacielskich stosunków.

*!&“, p. F. W , Oertzen, publicysta powa- i 
i obiektywny, dowodzi, że nigdy los 

“ ktatu handlowego nie był tak mocno za­
gony , jak w chwili obecnej. Jeśli roko- 

*mia prow adzone z lewicowym rządem 
*  mieckim nie dają pobyty wnego rezulta- 
?  to jakiż znajdzie się gabinet w  Niem- 

eoh, k tóryby mógł te spraw y załatw ić —- 
^Pytuje dziennikarz niemiecki. Daje dalej do 
^zumienia, że w brew  opinji poselstwa 
Iettiieckiego w  W arszaw ie znalazły się 

:^Vnniki, którym  zależało na tem, aby nie- 
■ j^z&jednanem stanowiskiem utrudnić tok ro- 
*°Wań.

W iemy dobrze, gdzie tych czynników 
pukać. Są niemi na terenie politycznym 
.°la nacjonalistyczne, -w dziedzinie gospo- 
Urczej zaś, sfe iy  agrarne, z którem i po- 

-°bno przew odniczący delegacji niemieckiej,
b'^ly m inister centrow y dr Hermes, dość 
uiśle jest zw iązany.

Nacjonaliści niemieccy rile 'ćhćą pókofo-' 
’ ’>Jh nonnalnych stosunków: ze sąsiadami, 
^ dajmniej chyba z Polską. Żyją ideą rewa i - 1  

.j1! j  z orientacji tej czerpią atu ty  w  w ew nę- 
politycznej. Jest im na rękę 

co narusza stabilizację stosun-
rZhej walce 

^szystko,
w Europie i na świecić.

W iedzą o tem dobrze, że zawarcie 
ruktatu handlowego polsko-niemieckiego 

^© ow iłoby most, przez k tóry  dokonyw a­
m y się w ym iana nietylko tow arów , ale 

^ ś l i ,  poglądów' i nastrojów, co w płynęłoby 
?u Wzajemne zbliżenie onu państw  do sie- 

Ie i odsuwanie na bok wszystkiego, co mo- 
■®oby naruszyć przyjazny charakter naw ia­
n y c h  w ten sposób relacji.

Utiudnianie rokowań handlowych, m a­
je s ta c ie  polityczne w  rodzaju przem ówie- 

górnośląskiego prezydenta Hindenburga, 
in s p iro w a n e g o  z pewnością przez koła na- 
^n a lis ty cz fte , nagonka gw ałtow na prasy 
F 'emieckiej przeciw  ministrowi Zaleskiemu 
% Powodu jego opinji w  sprawie ewakuacji 
.'^drenji, oto momenty polityki, p raw ad20- 

energicznie przez pewne czynniki w 
Niemczech, a nie odpieranej dostatecznie 
t r zez inne, polityki, która godząc w  Polskę, 
?^raca  się przeciw  pokojowi światowemu.

Zadowoleniem należy stwierdzić, że ze 
^kodliw ości m anew rów  tego rodzaju zdaje 
jb ię  spraw ę zarówno „Le Tem ps" paryski 
, i „Yossische Zeitung“ w  cytow anym  ar- 
Wfule.

Agrarjusze niemieccy wielcy nie życzą 
jb ie  importu produktów rolnych polskich, 
jzedew szystk iem  bydła, pew ne koła prze­
mysłowe chcą utrudnić w w óz węgla pol- 
Jjiego. W ieicy agrarjusze niemieccy są głó- 

Uemi podporami nacjonalistów, a zw łasz- 
, Za stronnictw a niemiecko-narodowego. W  
j ń t  w ypadku polityka podaje rękę intere- 

gospodarczym  sfer stosunkowo nielicz- 
,^ch, ale egoistycznych i, rzecz dziwna w 
°bie rządu lewicowego w  Niemczech, w pły 

W°Wych.
Polityka ciasna i niebezpieczna rew an- 

j  i obrony egoistycznych interesów , w pły- 
ujemnie na rokowania i wogóle na sto­

j a k i  gospodarczej Polityki od spraw  go- 
Po.darczych nie Można oddzielić. T rzeba so- 
,I{ życzyć, aby  na układ stosunków gospo- 

j ^ czych między Polską i Niemcami miała 
jP ły w  politykami© ciasna r  krótkow zrocz- 
L łt Ucz sięgająca daleko, m ająca.na oku do- 
r°  °bu państw i rozwój pokojowy Europy.

ś. t p.

Tadeusz Rozwadowski
G enerał broni

Długoletni członek Rady Zawiadowczej S-ki Akcyjnej Eksploa­
tacji Soli Potasowych, zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 

w Warszawie, dnia 18-go października 1928 r.
Pogrzeb odbędzie stę w e Lwowie w poniedziałek, dnia 22 paź­

dziernika 1928 r. z k ościo ła  OO. Bernardynów o godzin ie 10-tej rano 
na cm entarz O brońców Lwowa.

Dyrekcja Spółki Akcyjnej 
Eksploatacji Soli Potasowych.

cyjną do Tarnowa, Cnorzowa i Katowic. 
W podróży dc Tarnowa i Chorzowa p. Mi­
nister Kwiatkowski towarzyszyć będzie P a­
nu Prezydentowi Rzeczypospolitej, puczem 
z Chorzowa uda się do Katowic, gdzie 
weźmie udział w Zjeździe delegatów Ligi 
Morskiej i Rzecznej. P. Minister Kwiatkow­
ski powróci do Warszawy 23 b. m,

MANIFESTACJA NIEDZIELNA W WAR­
SZAWIE.

W arszawa, 20 października. (Tel. wł.). 
Liga Samowystarczalności G ospodarczej u- 
rządza w nadchodzącą niedzielę, dnia 21 
października b. r., wielką m anifestację aka­
demicką, która poprzedzi „Tydzień Samo­
wystarczalności Gospodarczej “. M anifesta­
cja ma się rozpocząć o godz, 12 w połu­
dnie i wyruszy z dziedzińca Uniw ersytetu. 
Jako hasło dnia w yw ieszono: „Musimy dać 
dowód, że sprwy gospodarcze Polski żyw a 
nas obchodzą".a

Nowi generałowie.
Warszawa, 20 października. (AW). Jak 

donosi „Express Por.“ z okazji św ięta nie­
podległości w  dniu 11. listopada, nastąpi ito- 
minacja szeregu nowych generałów. M. in. 
.sziify generalskie orrzym ają pp. putk. W ir

niawa-Długoszewski, dowódca 1 p. Szwo­
leżerów  pułk. S- Zahorski, b. szef Gabinetu 
wojskowego P. Prezydenta R/.pitej. nulk. 
Kulczycką dowódlcia żandarm erii i pułk. Jur. 
Gorzechowski, dowódca) K. O. P.

iseł jr emięcki o sytuacji strajkowej 1 partyjnej.
Warszawa, 20 października. (A W). 

Przedstawiciel „Głosu P raw d v “ zwrócił się 
wczoraj do prezydenta miasta Łodzi, posła 
Ziemięckiego, z prośbą o ocenę sytuacji za­
równo strajkowej, jak i partyjnej. Co do 
strajku, p. Ziemięcki podkreślił, iż trudno 
dziś przewidzieć, jaki obrót przyoiorą spra­
w y  strajkowe. P. Ziemięcki podkreślił, że 
robotnicy łódzcy w yczerpani sa niedaw ­

nym strajkiem o tabelę kar. Przechodząc do 
określenia sytuacji partyjnej, p. Ziemięcki 
zaznaczył, iż trudno negować, że w  łonie 
P . P . S. są Znaczne różnice poglądów' poli­
tycznych, nie należy jednak z tego w ysnu­
wać wniosków, że w  najbliższym czasie w  
miejsce dawnej spoistej P. P. S. powstaną 
cłwłe nowe partie socjalistyczne.

WYJAZD P. PRF.MJERA BARTLA
DO BYDGOSZCZY I POZNANIA.
Warszawa, 19 października. (PAT). Dnia 

19 b. m. pociągiem o godz, 23'40 Prezes 
Rady Ministrów prof. dr. Kazimierz Bartel 
wyjechał do Bydgoszczy w celu zwiedzenia 
młynów bydgoskich. Dnia 20 bm. w godz - 
nach wieczornych Prem jer Bartel wraz z to ­
warzyszącymi mli urzędn kami prezydjum 
R ad y . Ministrów uda się do Poznania, gdzie 
zabawi całą niedzielę, w celu zaznajomienia 
się ze stanem  prac przygotowawczych do 
Pow szechnej W ystawy Krajowej. Powrót 
Pana Premjera do Warszawy spodziewany 
jest w poniedziałek rano. Na czas nieobe­
cności Prem jer Bartel powierzył zastępstw o 
Ministrowi Spraw Zagranicznych Zaleskiemu_

Strajk w  Łodzi wygasa.
Łódź, 19 października. (Pa T). Strajk 

powszechny w  Łodzi można uw ażać za 
w ygasły. W czoraj w ieczorem Związek p ra­
cowników .użyteczności publicznej powziął 
uchwałę zakończenia strajku w  tych zakła­
dach W czoraj pracow ała już rzeźnia, oraz 
czynne były  tram waje. Podjęto także p ra­
cę w biurach M agistratu.

Strajk w łókienniczy trw a dalej, jednak 
w  dniu dzisiejszym z pośród fabryk wiel­
kiego przem ysłu ruszyły zakłady kilku to­
w arzystw  akcyjnych. W przem yśle małym 
i średnim w Pabianicach, pracują w szystkie 
fabryki, a w  Łodzi szereg m ałych fabryk 
puszczono dziś w ruch.

Łódź, 19 października. (PAT). W  ciągu 
dnia dzisiejszego, a zw łaszcza popołudmp, 
sj/tuacja rozwinęła się w  ten sposób, że 
można już mówić o chaotycznej likwidacji 
strajku. Po w czorajszej konferencji w  W ar­
szawie, rniały sic odbyć dziś w  Związkach 
robotniczych zebrania delegatów fah-ycz- 
nych, na których uczestnicy wczoraiszej 
konferencji mieli żdać spraw ę z jej przebie­
gu, poczerń miały nastąpić uchw ały co do 
dalszej akcji. Tym czasem  niektórzy z dele­
gatów  na ■ konferencję wogóm do Łodzi nie 
wrócili, a w  związku „Praca" wywieszono 
na drzwiach zawiadomienia, że zebrania 
delegatów, nie odbędzie się, przybyłych zaś 
odsyła-się dc Związku klasowego po infor­
macje i '■adę. Związek „P raca"  i Związek 
Chadecki . zupełnie w yraźnie zajęły stano­
wisko przeciwko Związkowi klasowemu 
■i jawnie oświadczają, że Związek ten, ja­

ko inicjator strajku, powinien obecną sy­
tuację doprowadzić do końca. W  Związku 
klasowym  odbyło się krótkie, zebranie, na 
Którem postanowiono .rw ać przy strajku. 
Sytuacja^ w śród robdjtników jest taka, że 
coraz 'lczniejsze grupy samorzutnie po­
w racają do pracy. Oprócz wymienionych 
w rannych . depeszach fabryk, w  których 
robotnicy powrócili do pracy, obecnie zgło­
siła się w iększa część robotników do za­
kładów Gayera, do Widzewskiej Manufak­
tury i do innych fabryk. W szystkie fabryki 
gotują się do uruchomienia swych w arszta­
tów  w dniu jutrzejszym.

W arszawa, 19 października. (AW) 
„Kur. W aisz .“ na podstawie informacji o- 
trzym anych w  Min. P racy  jstwierdza, że 
wobec odrzucenia przez obie strony arbi­
trażu rządowego, pertraktacji w  sprawie 
likwidacji zatargu w  przem yśle włókienni­
czym za pośrednictwem  GL Inspektoratu 
Pnalcy nfe będzie slię wznawiać. Bezcelową 
jest również interwencja Rządu tem bar- 
dziej, że dziś kilkanaście. fabrvk w  Łodzi 
i okręgu łódzkim, przystąpiła iuż do pracy 
samorzutnie. Zatarg w przemyśle włókien­
niczym przeszedł obecnie z ostrej fa /y  w 
st^' bum o wiele łagodniejsze.

BOJKOTOWANE TOWARY 
ZAGRANICZNE.

Warszawa, 20 października. (Tel. wh). 
Liga Samowystarczalności G ospodarczej u- 
staliła listę siedmiu zasadniczych grup to­
warów, które zwalczać będzie w pierwszych 
dwóch miesiącach swej działalności. Lista 
ta obejm uje: 1) materjaly i wyroby włó­
kiennicze, 2) wyroby dziane, odzież, kon­
fekcję i galanteiję, 3) onuwie skóizane, 4) 
jedwabie w postaci przędzy i tkaniny, 5) 
mydła, kosmetyki i pachnidła, 6) obuwie 
gumowe, 7) wyroby szklane. Liga Samowy­
starczalności Gospodarczej uważa, że .przy­
wóz powyższych artykułów jest zupełnie 
zbyteczny, ponieważ posiadamy własny od­
powiedni przem ysł wysoko rozwinięty, któ­
ry może dostatecznie przetworzyć surowce 
krajowe i zagraniczne i dostarczyć wymie­
nionych wyrobów nie w gorszym  gatunku 
od przywożonych z zagranicy.

WYJAZD MINISTRA KWIATKOWSKIEGO 
DO MAŁOPOI SKf.

Warszawa, 20 października. (Tel. wł.). 
Dnia 19 b. m. wieczorem p. M inister p rze­
m ysłu i handlu w yjechał w podróż inspek-

Z POSIEDZENIA KOMITETU EKONO 
MICZNEGO MINISTRÓW.

W arszawa, 19 października. (PAT). 
Dnia 19 b. m. w godzinach wieczornych 
odbyło się pod przewodnictwem  Prezesa 
Rady Ministrów prof. Bartla posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów. Na 
posiedzeniu tem M inister Przem ysłu i Han­
dlu Kwiatkowski złożył sprawozdanie ze 
stanu bilansu handlowego za ostatni mie­
siąc. Dozatem załatwiono szereg spraw bie­
żących.

DEMENTI.
Warszawa, 19 października. (PAT). 

W niektórych dziennikach stołecznycu uka­
zała się wiadomość, że dotychczasow y po­
seł w Rydze Łukasiewicz obejm ie stano­
wisko dyrektora konsularnego. Upoważnie­
ni jesteśm y przez M inisterstwo S. Z. do 
stwierdzenia, że wiadomość tą jest p o ­
zbawiona wszelkich podstaw  i że żadne 
zmiany na stanowisku dyrektora konsular­
nego nie są przewidziane.



Listy z Paryża.

Mowa walka o dawi.e hasła.
Korespondencja w lasra  , G azety Lwowskiej.

Najzupełniej nieoczekiwanie barom etr 
Polityki wewinętranej począł objawiać tak 
silną depresję, że mówią naw et o możliwo­
ści przesilenia gabinetowego. Zarysowują 
się linje ewentualnego frontu antirządowe- 
go, obejmującego już nietylko „zasadniczą'' 
opozycję lewicową — bez komunistów, o- 
czywiście, do żadnych bloków burżuazyj- 
nych nie przystępujących, ale i pow ażny 
odłam centro-praw ych radykałów , szczerze 
dotychczas popierających Poincare’g o !! 
Dzienniki „opiniodawcze" staczają pomiędzy 
sobą namiętne boje, godząc jeden w  drugie­
go oświadczeniami, zc sfer bardzo m iaro­
dajnych pochodzącemi, i zaprzeczeniami, 
przez również wiarogodne osobistości po­
dyktowanemu W ytraw ni zaś publicyści, k tó­
rzy  z niejednego pieca politycznego chleb 

■ żurnalistyczny jadali i dla których gra par­
lam en ta rn a  żadnych tajemnic nie ma, stare 
' wygi prasow e w  rodzaju Lautier’a, naczel­
nego redaktora „L’Homme Librę", zamiesz­
czają artykuły  pod w ym ownym  tytułem : 
„Burza w  szklance w ody". I kto wie, czy 
Słuszność nie jest po ich właśnie stronie...

Ale nie ulega wątpliwości, że, chwilowo, 
panuje jeszcze istotnie w zburzony (nastrój. 
Kto, ezem j) kogo w yprow adził tak nagle 
z równow agi? Rząd, zamieszczając w  pla­
nie finansowym na rok 1929 dw a paragrafy: 

'70-ty  i 71-szy, ściągnął na siebie grom y ra- 
'dykalno-socjalistycznego Olimpu i spowo­
dował mobilizację w szystkich sił opozycyj ■ 
nych. P artjJn e  bowiem organy lewicowe u- 
oatruja w  tych paragrafach zamach ina isto­
tę obecnego ustroju francuskiego, na zasadę 
bezwzględnego rozdziału Kościoła od pań­
stwa- Wliadnmo zaś, że odnośny dekret 1905 
roku — w prow adzony w  czyn przez gabi­
net: Combes-W aldeck-Rousseau —- uw aża­
ny jest zia majdbnliiośliejsze bodaj zw ycięstw o 
radykałów , dla których świecki charakter 
Republiki stanowi niew zruszalny dogmat 
ich w iary  politycznej. A  w  myśl owych 
70-go i 7I-go paragrafów  „stowarzyszenia 
religijne i kongregacje misyjne" —■ prow a­
dzące filantropij, no-oświaiową działalność

: poza. granicami samej metropolji — będą 
, rpiały możność dysponowania swojemi da • 
wnemi dobrami ruchomemi i nieruchomemi, 
które nie zostały oddane już do innego użyt­
ku publicznego, Intiemi słowy, prawo o kon 
fiskacie w szystkich m ajątków  kościelnych 
ulega de facto częściowemu zniesieniu —- 
p a  tym pierwszym  wyłomie, nastąpią dalsze 
kompromisy, i zasada „rozdziału" stanie się 
m artw ą literą teoretycznego już tylko usta­
wodawstwa. Stąd larum w  obozie radyka­
łów  . . .

Tak przedstaw ia się spraw a pod w zglę­
dem 'form alnym ... Inaczej w szakże sądzić o 
niej należy, jeśli bierze się pod uwagę cały 
szereg bardzo ważkich okoliczności, tow a­
rzyszących temu projektowi rządowemu. 
Prim o: sław etne „prawo Combes‘a" od sa­
mego swojego ogłoszenia znało sporą ilość 
wyjątków , zarówno w  różnych koloniach 
francuskich, jak i naw et w metropolji — 
w ładze, kierując się słusznemi racjami poli- 
tycznemi, patrzy ły  na te „uchybienia" przez 
palce. Secundo: pobłażliwość taka w zupeł­
ności usprawiedliwiona jest niezmiernemii, 
rzeczywiście zasługami, położonemi przez 

jjilfektóre zakony w  dziedzinie krzewienia 
zagranicą języka, kultury i cywilizacji fran­
cuskiej', co zaw sze ,w ydatnie przyczynia się 

*dp wzmocnienia prestige’u państwowego- 
T e r tio : już podcżaś wielkiej w ojny św iato­
w e j popraw iły się stosunki pomiędzy W a- 

• tykanem a Paryżem  znacznie, i radykało­
wie nigdy nie protestowali naw et przeciwko 
wskrzeszeniu specjalnej am basady; oczyw i­
ście, „niema karesu bez interesu" — życzli­
w e  zachowanie się Papieża względem F ran­
cji uwarunkowane być musiało jakiemiś 
kompensatami natury  moralno-politycznej. 
O uaito : pisma, blisko stojące kół rządo­
wych, twierdzą, że m inister Briand już da­
wniej przyrzekł był, w  związku z powyż- 
szem, dać W atykanow i to zadośćuczynienie, 
którego realnym przejawiem są właśnie pa­
ragrafy  70-ty 1 71-szy. W  zeszłym  roku pro­
sił o zwłokę, gdyż Poincare pragnął jak naj­
szybciej uchwalenia budżetu przez Izbę, ale 
zobow iązał się dotrzym ać obietnicy w  1929. 
Jak  z-tego w szystkiego wynika, rząd kieruje 
się jedynie przesłankam i kategorji zewnę- 
trzno-politycznej i bynajmniej nie stawia 
"kwestii na ostrzu noża, już przedtem, na­
w iasem  mówiąc, mocno poszczerbionego...

Sytuacja jest przyznać trzeba dosyć 
skomplikowana. Poincare domaga się, by 

jego plan finansowy został przez Izbę za­
tw ierdzony bez dłuższych dyskusyj nad po-

szczególnemi pozycjami — to jedno zagad­
nienie go istotnie interesuje, na dobrych bo­
wiem stosunkach z W atykanem  zależy mu, 
powszechnie to wiadomo, bardzo mało. 
Briand — jeśli pogłoski o ciążących na jego 
dyplomacji serw itutach papieskich są p raw ­
dziwe — będzie musiał bronić jaknajener- 
giczniej owych nieszczęsnych paragrafów. 
Minister oświaty Herriot, do którego kom­
petencji zaliczają się spraw y kongregacyj 
religjjnych, ośw iadczył w yraźnie interwie- 
wującyin go dziennikarzom że nigdy do­
tychczas tego rodzaju kwestje nie by ły  po­
ruszane na posiedzeniach gabinetu. Inny na­
tomiast minister —< podobno Marin — w y ­
stępuje incognito na łamach „Echo de P a- 
ris" z twierdzeniem, że tekst obu paragra­
fów dokładnie znany'' był już od kilku mie­
sięcy w szystkim  czronkom gabinetu- Takie 
same, tylko jeszcze silniej zaakcentowane, 
rozbieżności panują w  łonie stronnictw  lewi­
cowych: socjaliści dochew yw ający „w ybor­
czych" jeszcze uraz względem radykałów ,

bardzo łagoanie Krytykują plany finansowe 
rządu, podkreślając z całym  naciskiem kul­
turalno oświatową działalność klasztoiów  
w  krajach zw łaszcza poza-europejskich. U- 
miiaTlkowaina opozycja' zgadlzjg się protesto­
wać przeciwko tak zw anym  ‘kklerykalnym" 
paragrafom  pod' warunkiem jednak, ze nie 
będzie to konflikt, mogący doprowadzić aż 
do upadku Pyincarego, <bo „gra świeczki nie 
w arta"...

Ponieważ niema sytuacji bez wyjścia, 
więc też i w  danym wypadku proponowane 
już jest rozwiązanie „tym czasowe" w  na­
stępującej postaci: z planu finansowego w y ­
łączy się paragrafy 70-ty i 71-szy, by umo­
żliwić szybkie jego uchwalenie przez depu­
towanych, a te drażliwe punkty odeśle się 
do odpowiedniej komisji parlamentarnej, 
k tóra potraflj je już w e wlaścwcj chwili 
przeprowadzić pomiędzy Scyllą a Charybdą 
opozycyjną. I tak się też pewnie stanie...

Paryż, 15 października 1928. Zetka.

Przerwanie polsko-niemieckich rokowań
handlowych.

Zarzuty niem ieckie. — Ofensy w a prasy niem ieckiej. — W y­
jaśnienie stanow iska polsk iego.

1 Berlin, 19 października (Teł- wł.) Dziś 
w ydany został komunikat półurzędowy w 
sprawne przesilenia W rokowaniach handlo­
wych, treści następującej: W  związku z
wczorajszą decyzją gabinetu R zeszy w 
sprawie rokowań handlowych polsko - nie­
mieckich, o trzym ała delegacja niemiecka 
polecenie powrotu do Berlina, przyczem  
zostało zresztą wyraźnie podkreślone, że 
krok ten nie jest uważany przez Niemcy ja­
ko zerwanie, lecz tylko jako zawdeszenie 
rokowań, mające na celu dalsze, w yjaśn ie­
nie k\tfesiji będących przedmiotem dysku­
sji. Gabinet Rzeszy w najbliższym czasie 
będzie się ponownie zajmował sprawą ro­
kowań i gdylw ów ezas przewodniczący d e ­
legacji spotkają sie ponownie, to od Polski 
zaieżeć będzie, czy i w jaki sposób dalsze 
prowadzenie rokowań bodzie możliwe- Je ­
żeli strona polska przedstaw ia obecnie 
sprawę w ten sposób, jak gdyby win.! za 
powstałe ■ trudności spadała na Niemcy, tó 
należy podkreślić zdecydowanie, 'że rząd 
niemiecki okazyw ał ustępstw a 'idąctjf aż do 
ostateczności, gdy ze strony Polski nie m o­
żna stwierdzić najmniejszego naw et ustęp­
stw a wzajemnego Podstaw ą dotychczaso­
wych rokowań były razm ow y berlińskie 
miedzy ministrem Streseniannem  i dyr Jac­
kowskim, w których Niemcy przyznały  
Polsce kontyngent roczny 200.000 centna­
rów' metr. mięsa wieprzowego' dla fabryk' 
wędlin i 200.000 tom1 w ynoszaęy kontyn­
gent miesięczny węgla, pou warunkiem, że 
otrzym ają w zamian odpowiednie koncesje 
ze strony Polski. O koncesje te toczyła się 
walka w' ciągu całych rokowań, które w y ­
pełniły okres dotychczasowy. Do końca je­
dnak nie można było stwderdzić najmniej­
szego naw et ustępstwa polskiego, tak, że 
delegacja niemiecka musiała poprostu prze­
zwyciężać sie, by w  dalszym ciągu brać 
udział w' tego rodzaju inkowamacb, w yglą­
dających na farsę. Polska przeciwnie, coraz 
bardziej zwiększała w toku rokowań swoje 
żądania, a w noc.ic z dnia '.5 października 
zażądała W arszaw a przyznania nieograni­
czonego importu mięsa gotowego do prze­
róbki, pozatem roczn. kontyngentu 600.000 
żyw ych świń i 50.000 wołów, oraz miesię­
cznego kontyngentu .500.000 tonn w egd- P o ­
mimo poważnych, wątpliwości, delegacja 
niemiecka oświadczyła gotowość do roko­
wań o podwyższenie kontyngentu, przew i­
dzianego w umowie miedzy ministrem S tre- 
semannern i dyr. Jackowskim. Polacy , je­
dnak poszli w  końcu tak daleko, że zażądali 
nieograniczonego importu, operując hasłem 
wolnego handlu, opartem na uchwale ge­
newskiej, Ze w tym wypadku chodziło ty l­
ko o hasło, wynika to najwyraźniej z tego, 
że Niemcy były pierwszym  krajem, który 
oświadczył gotowość zniesienia wszelkich 
zakazów przywozu i że tylko dlatego u- 
trzym ał on zakazy p rzyw ozi w stosunku 
do Polski, ponieważ Polska w tej sprawie 
poczyniła zastrzeżenia Niemcy mają w  
istocie jeden jedyny zakaz przywozu, gdy 
natom iast po stronie polskiej istnieje prze­

sz ło  80 zakazów fńzyw ozu. dotyczących 
najważniejszych i największych dziedzin 
produkcji ..niemieckiej, jak lip. farby, żelazo, 
stal, m aterjały  włókiennicze automobile, 
rowery, lokomotywy, mydło,' w yioby gu­
mowe, szklarskie i skórzane. W obec takie­
go stanowiska Polski, nic pozostało rządo­
wa niemieckiemu r.ic innego, jak wyciągnąć 
konsekwencje z tego ustępu polskiej noty,

który mówdl, że zdaniem strony polskiej 
prace komisji są na razie bezprzedmiotowe.

Berlin, 19 października. W?AT). Dzisiej­
sza poranna prasa berlińska, a jeszcze bar­
dziej popołudniowa, przechodzi do jednoli­
tej jaskrawiej ofensywy przeciwko Polsce 
w związku z ebeenem przesileniem w  roko­
waniach handlowych. Cała niemal prasa 
berlińska podaje mniej więcej jconobrzmią- 
ce oświetlenie sytuacji, odpowiadające pra­
wie wre w szystkich punkracb komunikatowi 
półurzędowemu Od powyższego tonu od­
biega częściowo dem okratyczny „Bórsen- 
kurier", a jeszcze więcej „Frankf. Ztg.“ . 
„Borsenkurier" oświadcza, że jest rzeczą 
zrozumiałą, iż strona niemiecka czyniła 
w szystko by uniknąć całkowitego zerw a­
nia rokowań, gdyby jednak do takiego zer­
wania rokowań doszło, to oznaczać ono bę­
dzie bardzo ciężkie s tra ty  dla ożywionych 
obrotów gospodarczych pomiędzy Polską 
i Niemcami. W ojna^cełna by łaby  tern bar­
dziej niszcząca, ponieważ Polska autom a­
tycznie w prow adziłaby w życie stawki m a­
ksymalne dla Niemiec, co oznaczałoby 
podwyżkę cła o kilkaset procent. Niemcy 
ze swej strony musiałyby odpowiedzieć o- 
stremj zarządzeniami odwetowemi, przez 
co handel polsko-niemiecki, k tóry  pomimo 
braku traktatu  rozwijał się, zostałby w  
większej części sparaliżowany.

Berlin, 19 października. (PAT). „Beri- 
Tageblatt" podając komunikat1 urzędow y o 
wczorajszem  posiedzeniu gabinetu w spra­
wie rokowań handlowych polsko - niemiec­
kich, oświadcza, że rząd Rzeszy starał się 
uniknąć p rzerw y w  rokowaniach 1 chciał 
dojść do w yników  konkretnych. Żądania 
strony polskiej nazyw a „Beri. Tageblatt" 
niezwykle daleko idącemi, podkreślając, że 
Polska żądała wolnego wwozu do Niemiec 
i poważnego obniżenia staw ek celnych. 
Mówiąc o wczorajszem  posiedzeniu, „Beri. 
Tageblatt" pisze: Należy sądzić, że dr. H er­
mes w' swern obszernem sprawozdaniu zo­
brazował dokładnie możliwości, jakie m o­
głyby otw orzyć wyjście z trudnej obecne: 
sytuacji. Jako pewną możliwość załatw ie­
nia obecnego przesilenia, przytacza dzien­
nik kwestię dowozu bitej nierogacizny 
przez teren niemiecki,, na co już w  swmim 
czasie miał się zgodzić niemiecko-narodo- 
w y  minister Schiele. W  sprawie węglowej 
podnosi „Beri. Tageblatt", że w  pewmych 
warunkach m ożnaby uzyskać ułatwienie 
porozumienia w  drodze bezpośredniego po­
rozumienia się niemieckiego i polskiego 
przem ysłu górniczego, które są obustronnie 
doskonałe zorganizowane. Jednakże żąda­
nia Polski i w  tej dziedzinie nazyw a „Beri. 
Tageblatt" daleko idącemi, i przychodzi do 
wniosku, że obecne przesilenie jest pow ta­
rzającym  się kilkakrotnie objawem, w yni­
kającym z dążenia jednej strony do w yja­
śnienia niejako terenu w  drodze ataku. Je­
żeli Rząd pulski nie kierow ał się względami 
politycznemi, to obecnemu przerw aniu ro­
kowań nie można przypisyw ać żadnego zna 
czenia,

W arszaw a, 19 października. (PAT), 
Dzisiejszy komunikat Biura Wolffa, v/yda-" 
ny w związku ze sprawozdaniem jakie zło­
żył m inister Hermes gabinetowi R zeszy o 
ostatniej fazie rokowań handlowych polsko- 
niemieckich, s tara  się wykazać, ,7 -  przerw a 
w pracach komisji po^stM a w skutek stanor 
w iska zajętego przez Polskę.

Nieścisłe to' tw ierdzenie należy odpowie-

dniio sprostować. Obaj pełnomocnicy P 
wznawianiu rokowań w  dniu 10 WfzeS 
b. r. postanowili zaw arcie szerokiego P° 
zumienia gospodarczego a nie t o 0 ? 
v i v e n d i, przewidziany w  protokóle 
lińskim z listopada 1927, do takiego to o d uje 
v i v e n d i bowiem odnośny się 
zaw arte w  tyiyi protokóle oferty nieitoeC,L 
w  dziedzinie importu polskich produkt® 
hodowlanych oraz węgla. S trona PolT , 
w ysunęła w  toku rozmów zasadę \yol?e ( 
obrotu tow arow ego m iędzy obu kr^jf1 
przez zniesienie obopólnych zakazów 
wozu, w  myśl w ytycznych antyregla®^'* 
tacyjnej konwencji genewskiej. Strona ®1̂  
miecka na tę propozycję oświadczyła, !. 
import węgla polskiego do Niemiec b<T’ 
przez Rzeszę nadal kontyngentowany * , 
co do eksportu produktów hodowlanych . 
Pclski do Niemiec stosow any będzie cl®1 , 
zakaz odnośnie do mięsa wieprzowego, ^  
lowego, trzody chlewnej oraz bydła- 3eK  
ny w yjątek od tego zakazu czyniony be^' 
dla ściśle określonego kontyngentu tok, 
wieprzowego, przeznaczonego nie do 
nego obrotu, lecz dla pewnych fabryk P?2?i 
tw orów  mięsnych. Odpowiedź ta zachW^* 
możliwość porozumienia, gdyż w  tym 
nie rzeczy niemożliwe było znalezienie °lłi 
powiedniej kom pensaty dla Polski W $  
mian za dopuszczenie (na rynek polski W  
portu produktów przem ysłu n iem ieckiej 
Musiało się to odbić w  pierwszej linji, z ^ lz 
szcza w  komisji celnej, którei specjajM 
zadaniem jest szukanie dróg do wyróW®? 
nia przyszłego - obustronnego bilansu h*1" 
dłowego. Logiczną konsekwencją tego s^, 
nu rzeczy jest, że prace komisji, oparte ® 
w yrów naniu wzajem nych koncesji, musi-IJ 
siłą rzeczy ulec zawieszeniu do czasu, 
rząd niemiecki zajmie ostateczne w 
sprawie stanowisko.

O CHORZuW
Haga, 19 października. (PAT). SekF 

ta .ja t Stałego Trybunału sprawiedliwo^ 
m iędzynarodowej ogłosił następujący k o f l j  
n ik a t: Jak wiadomo, Stały Trybunał spr? 
wiedliwości m iędzynarodowej wydał w d j  
13 września b. r. orzeczenie w sprawie $ 
bryki chorzowskiej. W orzeczeniu tem  T T  
bunał uznając, że Rząd polski winien jeS 
uiścić rządowi niemieckiemu o d szk o d o w a j 
za objęcie w posiadanie zakładów chorzof' 
skich, odroczył do przyszłej sesji ustaleń1 
wysokości tego odszkodowania W tym 
Trybunał postanow ił powołać kom itet rży 
czoznawców, którego zadaniem jest w y j j  
menie pewnych spornych punktów. Koi1.' 
te t ten w myśl decyzji Trybunału ma j  
składać z trzech rzeczoznawców, wyznać j  
nych przez przewodniczącego Stałege 
bunału sprawiedliwości międzynarodoV'r ' 
którym przydani będą dwaj asesorowie, to1? 
nowani przez strony. Obecnie przewód®1 
czący Trybunału wyznaczył na rzeczozna^ 
cę inż. Emila Colletta, inż. Hansa HerzOf? 
(Szwecja) i Iverą Hoey (Norwegja). Ter®1'' 
wyznaczenia przez strony zainteresowa® 
swoich asesorów upływa z dniem 1 li^  
pada b. r.

CIĄGŁE PLOTKI.
Warszawa, 19 października. (P. A 

W jednem z porannych pism w arszaw ski _ 
z 19 października br. zamieszczono wiad® 
mość, że w związku z aresztowaniem 
szerzy pozwoleń na przywóz towarów z j  
granicy został aresztowany urzędnik 
sterstwa Pizem ysłu i Handlu. M inisterst 
Przem ysłu i Handlu stwierdza, że . wia® 
m ość ta jest nieprawdziwa, ponieważ *  
nego z urzędników M inisterstwa nie areszt® 
wano. W zw;ązku z wykryciem fałszei*) 
pozwoleń, aresztowano dwóch woźnych M 
nisterstwa.

PROCES Z HABSBURRGAM1
ZAKOŃCZONY. .,

K atow ice, 19 października. (PAT). 
o godz. 6 wieczorem zakończył się 
dniowy proces apelacyjny w sporze o ® 
bra b . , Komory Cieszyńskiej. Przewodni®2 
cy, trybunału dr. P ienert zakomunikował, 
wyrok będzie doręczony na piśmie zai® 
sowanym stronom. W czasie dzisiejszej

.refsji przem ów ienia. wygłosili obrońcy 
księcia F iydeiyka oraz przedstawiciele Pf 
kuratorji Państwa. O statnia sesja zgro®1 „ 
dziła liczne audytorjum, złożone przewaZ 
z przedstawicieli tutejszych sfer prawniczy

AMBASADOR LAROCHE U MINISTR4 
ZALESKIEGO 

W arszawa, 20 października. (Tel.
Dnia 19 łj. m. M inister spraw zagra® Aj 
nych, p. August Zaleski, przyjął na d 
ańdjencji am basadora francuskiego w w 
szawie p. Laroche’a.
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M ic .f0 R AŻKA NACJONALISTÓW
n ie m ie c k ic h  W SEJMIE g d a ń s k im .

, ®^ańsk, 19 października. (PAT) Sejm 
dzen załatwił na ostatnich dwóch posie- 
niW r*Iach ustawę o nowem uposażeniu urzęd- 
nat°W ^ ° ^ n- Miasta. Pieiwotny projekt Se- 
Ur Ua W tei sprawie, ODniżający pobory 
rok C"e’ m us' ulec l zm ’an>e wskutek wy- 

h sądu gdańskiego, który stwierdził, że 
Przedni projekt senacki jest niezgodny 

(j ^ym agam m n;'statutu W olnego M iasta. Po 
yskusji ustaw ę1 (o uposażeniu urzędników 
wyjęto w trzeciem czytaniu. Jeden z naj­
lu d n ie js z y c h  przywódców socjaine1 de- 

i a °  ji w Gdańsku, poseł Loeps omawia- 
-• °t>rady w Sejmje nad sprawą uposaże- 
la_ urzędników, poruszył przy tej spośob- 

8,°Sc> działalność poprzedniego nacjonali- 
ycznie niemieckiego Senatu Woln. Miasta, 
Me^dzając, że nacjonaliści niemieccy, bę- 

U władzy, wydawali do ostatka wszyst- 
l 'e zasoby finansowe Gdańska, na niepo- 
■r,2ebne wydatki, chociaż to ' uszczuplało 
^arb W olnego Miasta, aby potem  krzyczeć 
„,a cały świat i skarżyć się, że W olne Mia- 
l" Odańsk nie jest zdolne do życia.-Loeps 

^Piętnował perfidny sposób postępow ania 
j^jonalistów  niemieckich, którzy skarżą się 

dzisiejszy Senat lewicowy, zarzucając 
•U lekkomyślną gospodarkę, gdy sami przez 

P y  szereg lat rujnowali finansowo Wolne 
^ ’asto Gdańsk.

„Gazeta L Aowska", pragnąc dać sw o iiń ' czytelnikom  jaknajwięcej ir e ś c li  wia- j 
aom uści, ukazywać (się zacznie z dniem ?3 bm. w zw iększonej objętości, oraz 
w szacie, dostosow anej do now oczesnych  wymagań.

Prócz artykułów zasadniczych, „Gażetą Lwowską" pośw ięcać bedzie codziennie  
sw oje szpalty sprawom  nauki, literatury i sztuki, ośw ietlając rów nocześnie bez­
stronnie a rzeczóW b Każdy o b jiw  w spółczesnego życia.

Ruch służbow y, orazjjzarządzen5a w ładz, podawane stale, zainteresują n ieza­
w odnie o g ó ł urzędników .i ,

23 b. m. w odcinku pow ieściow ym ) rozpoczynam y druk niezw ykle fascynu­
jącej pow ieści z życia Anglików na Dalekim W schodzie p „MALOWANA ZA­
SŁONA Autor jej W. Sonierset Maughańi, jest dzisiaj, obok  G alsw ortnyego  
i L ockego, jednym z ^najwybitniejszych przedstawicieli beiletrystyki angielskiej. 
Pow ieść jego  odznacza się  subtelnością^w kreśleniu nastrojów  oraz plastyką w p ro­
wadzonych do fabuły postaci.

W odcinku literackim  przypom ni sie l w ow ianom  przedewszystkiem  Stanistaw  
W asylewski, którego feijetony cieszyły  się ifć-ieszą wśród nich tak w yjątkow em , 
a zasłużonem 1!uznaniem.

B mea

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat Jana Kanteg°
Gr -kat. Serhja 

Wscnód słońca g. 6 m 08 
Zachód „ g. 16 m 33 

Dł. dn. 10 g. 25 m

PARKER GIlBERT DZIAŁA.
.Paryż, 19 października. (AW). W dniu 

(ćzorajszym opuścił Londyn Parker Gilbert, 
%nt reparacyjny, odbywszy uprzednio sze-

konferencyj z kanclerzem skarbu Chur- 
Aillem. Parker Gilbert udał się do Paryża, 
Jeie ma odbyć konferencję z premjerem 

łncare. Z Paryża wyjeżdża p. Gilbert do 
5zymu, stam tąd zaś do Brukseli, gazie od- 
Sdzie szereg ważnych konferencyj w spra­

ne przyszłej rewizji pianu Davesa. Po  po ­
wrocie do Berlina p. Gilbert ma poinfor­
mować o wynikach swoich konferencji rząd 
njemiecki. W edług pogłosek kursujących 
^ Londynie' projekty rewizyjne Gilberta po- 
trakto,wał min. Churchill bardzo niechętnie.

No w a  k a t a s t r o f a  b u d o w l a n a .
Vincennes, 19 października. (PAT). Sie- 

dhriopiętrowy gmach, który się zawalił. 
Przedstawia obecnie stos gruzów wysokości 
J rn. Na miejscu Katastrofy rozgrywają Się 
“traszliwe sceny. Jednego  z robotników 
^O śkich. odnaleziono w pierwszych godzi- 
Ilach w nocy w pozycji stojącej, przyczem 
^órną połowę ciała miał wolną, do pasa 
l aŚ przygnieciony był ciężkiemi belkami. 
p0mimo, że starano się podtrzym ać jego

w chwili gdy o godz. 3 nad ranem 
^ o ln io n o  go, zmarł. Drugi robotnik jest 
jj°tychczas przygnieciony gruzami, * pod 
których słychać bezustannie jego jęki. 7  pod 
§ruzów widać głowę i ramię nieszczęśliwe­
go. Ojciec i brat jego znajdują się na miej­
scu katastrofy. W chwili obecnej cała akcja 
Pjzy zw alonym ,gm achu ogranicza . się do 
Pasienia pom ocy temn robotnikowi.

MOSKWA GŁODUJE.
Moskwa, 19 października. (AW). Sy- 

l,3cja aprowizacyjna miasta stała się tak 
Sroźną, iż system  kartkowy wprowadzony 
zóstał niemal powszechnie. Jednocześnie 
?aje się zauważyć silny wzrost cen na chleb 
1 mąkę. Charakterystycznem  zjawiskiem jest, 
?e Włościanie nietylko nie przywożą zboża 
1 mąki na targi do miast, ale częstokroć 
nawet wykupują na targach przywiezione 
Zapasy. W związku z tern zwyżka cen na 
P‘ąkę, a . w następstw ie tego także i na inne 
artykuły spożywcze trwa nieprzerwanie.

WYNURZENIA MONARCHISTÓW 
ROSYJSKICH.

Kopenhaga, 19 października (aT E ), Na 
P°grzeb zmarłej cesarzowej rosyjskiej przy 
Syło wielu emigrantów rosyjskich, między 
'rniymi wielki książę Cyryl i prezes Związku 
jj)°narchistów rosyjskich Krupieński. Książę 
óryl w wywiadzie oświadczył, że parla­

mentaryzm już się pizeżył i że gdyby w 
^nsji nasrały rządy monarchistyczne, to za- 
^ 'ast parlamentu trzebaby zaprowadzić Ra­
to przedstawicieli rozmaitych klas i zawo­
dów. Książę Cyryl mówił to, jako preten- 
?ent do tronu rosyjskiego. Krupieńskij wbrew 
^ierdzen iom  ks. Cyryla, który spodziewa 
s'S rychłego upadku bolszewizmn, oświad- 
Jzył,“że powrót monarchji w Rosji nie bę- 

zie rzeczą łatwą.

POPIERAJCIE
L  0. P. P.

TEATR WIFLK1
Sobota,. 2Ć paźdz-iieraiką a . godz. 7.30 wiecz. . 

„Tafemmieza D am a", opere tka .
N iedziela 21 października 1928 o godz. 3 pop. 

„O pow ieść i H offm ana11. ‘
, Ni-efizfela. 2T październ ika 1928-.ro godz. 7.30 

„Tajem nicza Daima“.
Bomiedziialek, 22 października o godz. 7.30: 

„M ała grzesznica". 50% zniżki.

TEATR MAŁY.
Sobota 20 g. 7-raa i  9-fca w ieczór P rem iera  

T-eatrio dci Piccoli".
Niedziela 21 g. 7-m-a ,i"9-ta w ieczór „Teń-tro 

Je i P iccoli". , - ., , , j ■ ■
Poniiedziałek 22, g o d z .. / i 9 w ieczó r. W y ­

stępy  „T eatr ó dei Picooli".

Następne premiery Teatru W ielkiego. .Obok 
ziaipowiieidziianej już na przyszły tydzień premje­
ry najnowszej sztuki W łodzimierza Perzyńskieg'ó' 
„Dziękuję za  isiuiżbę“, kienorwnictwo'1 Teatry 
Wiielkiie.goi przygiotowiuje potężne^ misterium Ka­
rola- Huberta 'Riostwio-rowiskie-go „Miłosier-dzje", 
w reżyseirji p. W ładysław a iRyszkowiskiego. Z o- 
kiazji, lOdlecia N iepodległości Polski- urządzo-ny 
będzie w Teatrze Wielkim uroiezysty w ieczór, 
kitór: zakończy, -napisany uimyśln-ie na ten cel
utwór- Le-ona Żypows-kiego- „Sipęłni-one -oj.có-w 
is-ny". Potem  wż-n-owiiioma będzie w związku z tą 
- unoczystoiścią pełitLa-.  ̂ ’W €rw y i  'tężyzn y
kome-Jja Fredry] W r'diaiat^Jbpfe ■
r-owym -o-d-bj- wają Się PTzygoto,\yani.a do wyisw- 
wie-n-iia_1 głośnej lo-peiry Wóilfła-iFetrartego „Klejno­
ty Madonny".

Aleksander. Lluchanow,. znakorni-ty reży ser 
oper zagranicznych, świeżo- pozysfah-y -dl» s-cfeny 
Iw-oiwśki-ej, p rz y b y ł jiuż do i.w ow a i rozpoczął 
pracę reży se rsk ą  nad- pr.zyg-o-to,wianiem drugiej 
p rem jery  w  dzd-ale m uzycznym  opery  Wolffa 
Ferrari! „Klejnoty Madonny".

Powrót Edmunda Płońskiego na scenę lw ow ­
ską -D yrekcja  Teatrow i M iejskich po-dpusala 
[Kontrakt n a  seizion b ieżący  iz auw nym  ulubieńcem 
publiczności baryto-neim o p ery 1 Edm undem  P ło ń ­
skim.

Dziś „Teatro dei Piccoli" w sali Teatru Ma­
łego. Fenom enalny w łosk i te a tr  „Sztucznych
i-udizi" iz całą n iezw ykle  skom plikow aną mas-zy- 
nerją z, o lbrzym im  bagażem  i -bardzo Mezn-ym i»r- 
sonaJem .a-r-tystów- i. s łużby  z jeżdża dó- L w ow a i 
cO-cząwszy oid dziś s-ob-oty 20-go fom. d aw ać bę­
dzie po d-wia prze-dotawicini-a, -izienniie -w teatrze 
M ałym o g-odtoiinie 7-ej i- 9-tej w ieczorem . Nie­
zw ykle urozm aicony  rep e rtu a r obejm uje operę 
Złodziej z B agdadu", 'Wyją-tki z operetki- „Gej­

sza o raz  „M usie H all4 z parod ją  Józefiny* Ba- 
itar, Jazz -Bandu etc. W szystko- -toi w e wiaisnych 
a rtystycznych  dekoracjach  i kostjuma-ch wyk-ona- 
nych podług w zorów  a rty s tó w  malarizy. W ystępy  
teatru  „Sztucznych Ludzi,£  b-u-dzą o lbrzym ie za­
in teresow anie.

Marja Malicka i Aleksander W ęgierko uda­
ją się na tournee po pr-owiin-cji. Uru-cza p a ra  a r ty s ­
tów w arszaw skich  po p raw dziw ych  tryum fach 
»ve L w ow ie, w y jeżdża dziś n a  k ró tk ie  tournee 
a rty styczne , k tó re  obejm uje następu jące  m iasta. 
Kołomyj#, S tan isław ów , Droh-obycz, B orysław , 
Sanok, Krosno- Jasło , R zpszów , T arnów , P rz e ­
myśl i  Kró-lewiska H uta. Ś w ietnym  artyst-om 
■warszawskim to w arzy szy ć  będzie doskonale: 
zg rany  zespół te a tru  M ałego w iozący  w łasne de- 
Ktrrapje i meble. G raną będzi-e słone-czna korne- 
dja K. Br.acco „Praw dzj-w a .Miłość' . W ystęp  
z-nakiom-ite-j pa-ry w a rszaw sk id t a rty s tó w  będzie 
nielada wy-da-r;ze.niem ar-tystycznam  dla naszej
. W *

Przed św iętem  niepodległości. Sekcja Fitian- 
s-ow-a Lwl .W ojew ódzkiego Ko-hutetu O byw ate l­
skiego uczczenia. JO-ciolecia niepodległości P a ń ­
stw a  Polskie,go p rzy s tąp iła  do. w ydania  nalepek 
ilumina-cyjnych na okna i trw ałych , 'm etalow ych  
o-dzin-ak pam iątkow ych. Tak n-a- nalepce, jak i na 
.odznace będzie umie-sizczone -g-odło państw ow e 
.najnowszego w zoru, za tw ie rdzone  przez Radę 
M inistrów , oraz -daty: 1.918— 19.28. -Celem ustalenia 
nakładu nalepek i o,dznak paniiąikow ych P re- 
zydj-um Sekcji apeluje g-orąoo -do w s-zystkidi ko­
m ite tów  .pro.wi-ncjona-l-nych, dó reprezen-ta-ntów 
Wilądź, s to w arzy szeń , zw iązków , .do. dyfekcji 
s.zkół -  o. nadesłanie, p isem nych izamówi.eń.. tak 
na nia-leipk-ii ilumi-na-cyjne, jak i n a  od-znaki parn iat. 
kow e, a to  -na ad-r-es -prezesa, -p. dr. S tefana -Uhmy, 
dyfekt-oira M iejskiej K a sy 1 O szczędności w e  L w o­
w ie , ul. W ało-wa 1 9 — m ożliw ie l t e ‘|w  .ter-mi-iue 
do d n ia  25 października b. r. W ielce u łatw iłoby  
pracę, gdyby  z poszczególnych m iejscow ości na­
p ły w ały  z-bi-orowe zam ów ienia. E kspedycja  na-le-

pefe.’ |  o-dznak pam iątkow ych rozpocznie -się już 
w -pierwszych, dniach m iesiąca listopada b. r i  
C-zysty dochód z roasp rzędaży  jest przeznaczony  
n a : w szystk im  -nam . drogi cel budow ę Domu Żoł­
n ierza w e Lw-oiwle. C eny będą p rzystępne. W 
dniu 11 lis-iioipada — jako w dniu Święta, Niiepodle- 
gło-ścijjj— 'óża-obiimy w szyscy, sw e -oikna n.alepikia-nn 
z godłem  nąszeg-o- państw a . Trw-ałą pam iątką dla 
nas -będzie zakupiona w tym  dniu odznaka me­
talow a z .godłem P-olski niepodległej.

D zisiejszy plakat artystyczny. W e w torek , 
23 bm. o- goid-z. 6  wiec-zorem. salu. M. M uzeum 
przem ysłu  arty stycznego  (Hetm ańska, 20) w y­
głosi- p. H. C ieśla na  pow yższy  tem at -wykład, 
■iiusTrioiwanyi obrazam i św ietluem i. W stęp  50 
i 20 gr.

Zjazd Inwalidów ociem niałych w Krakowie.
W hnied-zielę 21 październ ika br. odbędz-ie się w 
sali Domu Żołnierza P-ol-skiego w. K rakow ie przy 
poparciu .W ładz w ojskow ych i cyw ilnych zjazd, 
jiw-a-lidów cicjemniałych zw ołany  p rzez  M ałopol­
ski- Z w iązek U ciem niategą Ż ołnierza „Spójnia" 
we Lw ow ie ul. Kl-eparowska 27 O czekiw ane 
jest p rzybycie  okb ło  200 ociem niałych, Delegdcyj 
z iW arszaw y, W ielkopolski, Górnego- Śląska, Wil­
na, fudzież udział lit-znych rep rezeiitaey j Rządu 
i Społeczeństw a. B ędzie to  sposobność do zapo­
znania naszego  ogółu z potrzebam i tych 'n a jc ięż­
szych  losem  dotkniętych inwalidów,, o-raz zazna­
jomienia z -owocną dzii-ataln-ością nbh Związków  
m ających po łączyć  -się w jedną zw artą  caiość na 
ieren ie  całej RzecAposiPÓlltej (Rglsklfej. P rog ram  
zja-zdu: W  niedzielę 21 październ ika br. o- g-odz; 
9- tei rano- M sza 'św ; w kościele garn-izon-owym 
św. P io tra  prizy; ul. Grodzkiej O go-dz. 1 I-tej 
p-rzedp-oł. -otwarcie zjazdu w sa lr Domu Żołnierza 
Boisk,i-egoi I W ybór Prężydjuim, 2) O dczytanie 
protokołu, 3)' S praw ozdato?  -z działalności Z w iąz­
ku, 4) Sprawo-zdańic kasow e, 5) Sprawoizdanie 
Komisji R ew izyjnej, 6 . Abs-olutorjum, 7. Refć^rat 
o . zaopatrzen iu  ii-nwialidów ociemn. 'k P o lsce, i 
in terpelację i w olne wnioski, 9. Zmiana sta tu tu  i 
wyibó-r Zarządu. Zam knięcie obrad  o d  godzimy
2—4 -tej, przerw-a obiadow a, uczestn icy  spożyją 
obiad ,tia mićjścu. O godz. 4-tej o tw arcie  -ooraJ 
óypóldźiełtii: 1. Wyibó-r P tezyd jum , 2. O dczytanie 
protoko-Ju, 3. Ś p iaw ozdante j z  dziafajjfości, 4. 

■Sp-rawozdariac kasidwie, '5: Spraw ozdanie  Komisji 
Rewizyjnej, >6. Absolutoirjum, 7. W ybór 2/3 człon 
Kó>v R ady  'N adzorczej, 8: Dy-skusje i Zamknięcie 
o-brad. iPoczem  w ieczerza  i 1 wii-eczór muzykalno 
w-okalny.

Nowe ceny maksymalne. Z arząd  m iasta l w a . 
w,a -ustalił z  dniem 20 paźdz-iprnlka 1928 now e ce­
ny  maksymalnie ma mąkę pszenną 5&% i n a  chleb 
żytnii z mąki 70% a  mianSwi-cii-e -od dn ia  tego 1 kg 
mąki -pszennej 50% w sp rzedaży  w młynie^ lub 
u h-uirtio.wnika będzie , kosztow ać. 70 gr., zaś w 
sp rzedaży  de-tajhćźmej- 77 gr„ zaś 1 kg. chl-eba 
z mąki żytn-ej 70% w piekarn i będzie kcsz:*>\v:ii 
51 gr. a w. siklepi-e lub na stragan-ie 53 gr.

Magistrat skonfiskował jednem u z p iekarzy 
lwowskiich 104 boch-enkó,w ch-lebai za przeiKro- 
czenie tary-fy m aksym alnej. O prócz tej konfiskaty 
p iekarz ów pociągnięty z-os-tanie d-o od-po.w,iedzial- 
nośoi: k  a-r no- adimiiinis tir acyj n ej.

W yjazd  po-sla łotew skiego. Dntiiai 18 bm. 
rwiytjeciha-ł dio Rygli: iDioiseł ma-dizwycziajny i mi- 
nilsre-r -piełinio-mioicny Ło-twy w  W arszaw ie, p. 
Mair-cimi Nulksia. iDiaita powr-otui posła, Nufcsy 
nile jest ’iisuilcnn. P . Nuksć j-eist s-endo-rem 
oWiedistaiwici-elśtwia: diyplio-mia-tyeaneg-o- w1 W ar 
szawiie, g-d-yż .piozwstaie tu  już od 7 lat.

Prezes Dyrekcji Kolei Państwowych  
we Lwowie, iiniżyinlier P aw eł Pra-chte-l-iMiora- 
■Wfa,ńsk:L‘ powrócił z urlopu wypocz-ynikowego 
i oibiąl urzięd-o-wamiiie z  dlni-e-m dzisiejszym.

Adwokat dr. Michał Grek, prezes Iwaw- 
sikliiej. Izby adwokackiej, który podczas, piierw- 
s:zie@o procesu Habsburgów ze Skarbem 
Państw a o dlo-brai b. -Komory Cieszyńskiej był 
je-dinym- zi nzie-cz-niilkó-w F:r-ydie.r,y!ka. Habsbu-r- 

jfim obecn.i-e w r-u-ziprawie apelacyjnej mie wy- 
dępow ał jako rzecznik w tej siprawie w Ka- 
to-wiilcaicih:.

Komitet obchodu uroczystości lO-lecia 
Polski Odrodzonej w stolicy Państwa opra­
cowuje szczegółowo- progr-aim uirio-czy-sitości 
św-i.ęta 11 liiistoipadia. Głównym punktem uro- 
czyst-ościt bęozie wielka: rewjia wojsbow-ai na 
Roilu-M-okotow-skiiem. Odbę-diziiie się oma- n,a PI. 
Wyiścigo-wym. Defila-dę w-ojska i o;rg,anilziacji 
przyjmie M a r (Pii:łsuidsiki. Nia czele będzie 
.'ąjT.awnłc 60 pocztów choragwianycli, cb- 
ołnodzącycih sw-e 10-iecie. i Defilada wioj:s,ko- 
wa obliczona iest -n-a cza-s okio-ło- godiziiiny. 
Niemniej czasu za-jmi-e defilada- -organiizacji 
wchodzących, do federacji Pofeikiiich Związ­
ków obrońców Ojczyzny. Będzie maszero­
wało -około 20 tysJ b. wojskowych w -oipaś- 
kacli odip-owiadająicym barw-om organizacji.

Zjazd małopolskich Izb adwokackich. 
Da-siaj odbę-dziile się we Lwowie w duż-ej s-ali 
gmacihu- Sądu karnego zja-zd. 4-ech małopol­
skich izb adwokackich (Lwów, Przemyśl,

Kraków i  Sambor) i Iziby adwokackie-j w 
Ciesz,yirtie. -Na porządku o lrn d  zjazdu, który 
rozlpocziniie się o -go-dz. 4-tej poipoł. oę-dlzie 
spraw a t. ,zw.- wiotao-pirzeisiiedil-niościi- adwiotoa- 
tó-w ti. uimożl-iw-tem-ia ladiw-oka-t-o-m małopol- 
sfcim wyik-on-y wania ziawodu- adwioikiackiiego 
w Poizinańiskiem i b. Królestwie FoMriem i 
i,aO'dw.ró-t, a-dw-okatom iuiniyoh dizje-Wc w 
M-al-opio-Isoe.

Termin płatności pouatnow bezpośred­
nich. Izba Skarbowa- przy-pomiina, że diraiia 15 
paźdlziiiennlika b. r. uiplyn-ąi termin płatności 
zaliczek -ma podatek przem ysłow y -od obrotu 
za II-I, kw artał wzigl-ęd,n,ie zai miesią-c wifzc- 
sii-eiń 1928 r. tud-zlież, że w czasie -od 15 pa- 
źdlZii-e-nnliikal dioi 15 -listopada '■ jest płatnia- druga 
-rata- podatku -gruntowego-, oraz do diniila- .1 
■popadia- druga ra-tai podatku dochodóiwego 
ż,ą rok 1928. Od: należnioś-di, nii-euiszczionych w 
te r nil nie będą pobraine ustaw ow e kos-z-ty. 
egzekucyjinie i ika-ry ,zia; zwłokę.

Reguilacja- rzek. Min. Robót iPubl. od 
dł-uższ-ego już czasu opracowuje plan regu­
lacji całego- szeregu- większych rzek w  Pol­
sce. W ipli-erwszym rzędzie -przystąpi s-ię dó 
regulacji, systemntu wodnego Wi-sły Urę- 
gulcwnnie brzegów W isły -na odcinku W ar­
szawa- - Gdiańs-k pir-z-y inormalnycih pracach 
regulacyjnych- trw ałoby 15 lat i kosztowa­
łoby około- 250 mćli. zł. P rócz tego- istnieje 
projekt luregulowainlia aioipływów W isły, a 
więc ibngui, Narwi,'Pilicy-ii W ieprza. W d-al- 
szyni pno-jekcie Min. Pria-cy j-es-t sprawa połą­
czenia W sły  z  Wa-r-tą przez w ykorzystanie 
jeziiioiria- Goipł-a, i iinmych jezio-r; Kaudty, które 
należałoby w ybudować dla tego połączenia, 
miałyby 20 kim. długości.

Sprawa budowy stawu kąpielowego 
dla mieszkańców Lw ow a postąpiła znacznie 
naprzód. W  Ostatnich dniach o-dibyły -się do­
chodzę rai a .wodlnio^prawme dlia, .znada-raia- pro- 
jektu. Urzędlowanie miało- miejsce w Urzę­
dzie gminnym w Zamarstynowie. Plnzewo- 
dniiiczył rozprawie z . ra-mfenia Starostw  a 
lwowskiego referendarz. Dn. Gergowicz. 
Gminę miasta- Lwowa, zastępował syndyk 
miejski Dir. Stanisław Popiel ,z. do-radcami 
technicznymi W . komisji wizięli również, n- 
dzłał zastępcy gminy Zamiar,st-yiniowa i Hu­
to sk a Wfielkiieg-o. W szyscy obec-nii- zastępcy 
władz -oświadczyli się jednogłośnie za- budo­
wą. Znawca teahńiiczin-y jjiniż. Województwa 
P, Jainowskii po- d-oikła-dnem pirzies-tudijowiąniu 
projektu wydał opinję przychylną -o-udowie i 
zastrzegł pirotolkołairnie, że budowa ma być 
uk-oń-cziomai w całości najp-óźnfej do  lat toztćh. 
Jest zatem  peina nadzieja, że po- uzi^Sikaniu 
.z-ęzwołein-ia wod-mo-pirawinego Gmina miasta 
Lwiowa- bę-dizlile mogła ;z wiosną zacząć budo­
wę tak dloin-iosłego dzieła, jakiem j-esit -Wielki 
staw  kąpielowy (i- sportowy- dla- miasta 
ćwierćmiljianowego, p-ozbawiione-go rzeki.

Sprawa ubogich-. Z inicjatywy dr. Fran- 
kow-siki-ego-, zastępcy Komisarza Rządu, zw o­
łaną została w pierwszych dliiach ipaźdlziier- 
nlilkia kionfer-eincja, n-a której r. Frankowski 
jako przewodniczący, przedstawi! nriojekt 
orgau-iizacli dotychozaisowiego system u ełber- 
teldizikiiegoi w-spiera-nliia ubogich a a  ppśnedinic- 
twe m opiekunów ubogich. Organizacja- ta po­
lega- na; tern, że wprowadza się bo-ny tu w li­
rowe, które w  mi-ej-s-ce do-tyeihczias-uwego 
noizdlawniictwa -wsparć go-tówkowyab będą 
roizidzie-Fa-ne przez opiekunów ubogich lu­
dziom ipioit-rzebująicym opieki. Za: te- bony to­
warowe będą mogllii ubodzy -nabywać w 
sklepach miejskich .artykuły pilerwsiz-ej po­
trzeby. W wyjątkowych tylko, wypadkach 
będą mogli opiekunowie ub,ogich uidlzi-elać 
równiież wsparć g łó w k o w y ch . Akcja ta z 
aphc.izem przyjęta przez człomlk-ów, konferen­
cji, dlat-eigo dotychczas nie w eszła jeszcz-e w 
żyd-e, gidlyiż M agistrat nie otrzym ał jeszcze 
ódipowiedlzii z mennicy państwowej w W ar- 
sza-wiie, do któriej, zwrócił się z zamówieniem 
spiorządlzeiniia bonów metalowy oh Niezależ­
ne od tej akcji -Prezydium miasta dąży do- 
wprowadzenia z No-wym Rofciie-m aikcji bo­
nów groszowych -cel-e-m uisunięcia żebractw a 
ulicznego. Do- akcji tei wciiągnięte zostanie 
całe ofiarne społeczeństwoi liwoiwsikie. W ar- 
tzawa- jjUiż w  r. 1924 zaiilnicjowałia tę aikcię, 
ie-cz faktycznie- wprowadza ją w  życie dlo- 
Piiero ob-e,cnie tak, że Lwów rozpocznie ak­
cję tego rodzaju równocześnie ze stolicą.

Obuwie czesko - słowackie. „AIB1C” 
stwierdizai, że kankurencjiai oibuiwia cz-esiko- 
słowaick-i-eigoi nai ryniku pol-skłiim dla je  silę' od- 
cz-uwiać ooraiz. do-tk-hwiej raaszej rodizi-mej 
pr-o-dlukcjŁ -W r. 1926 import cizie-skoisłowiacki

ajjo Rolskii wyiniosił 49,9 mil-j korom czeskich, 
a w  ,r. 192-7 osliągn-ął cyfrę, 67,3 miilj. ,k. cz., 
z-aś w  plieirwsiZiym kwairt-ale r. ,b. im p o r t  ten 
dioiszedł 3-1,9 miilj. :k. icz., gdy w  tym  s-amiyim 
okresie czia-siu roku -polprzediniiego ek-sport 
czeiskoisłowaick. obuwlia- wymoisił zaledwie 
11,7' mali. lk. cz. W  zw iązku z- tern krajowa 
produkcja obuwia- podejmie w  najbliższym 
czasie k-rokii zmierzające dio- zmniejszenia iim- 
-p-ortu; czeskosłowackiego. Jednym  z tych ^ 
środków ma być ziawiiązlainiie- kon-we-nicji kl'a,- 
jowych f-abrylk o-iuiwiia. ’
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Czy dobrze być ministrem?
W ydaw ałoby się napozór, że tak, ale 

praktyka życia wskazuje, że właściciele 
chwilowi tek ministerialnych, tak pożąda­
nych przez tłum przeciętnych śmiertelnych, 
nieraz są niezadowoleni z wybitnego swego 
stanowiska i dobrowolnie jo opuszczają z 
najrozmaitszych motywów. Tak postąpił w 
ostatnich dniach lord Birkenhead, minister 
Indji w  rządzie angielskim p. Baldwina. P re ­
mier i przyw ódcy partji konserw atyw nej u- 
śiłówali go skłonić, aby nie podawał się do 
dymisji przed wyboram i do Izby &mm, któ- 
tc  mają się odbyć w roku przyszłym. On 
jedhak uparł się i podał sie do dymisji- Po­
w oływ ał się na to, że pensja jego m inister- 
jalna nie w ystarczy  mu, aby utrzym ać sie­
bie i roazinę. Inni ludzie byliby odmiennego 
zdania, gdyż lord Birkenhead pobierał 4.000 
funtów szterlingów rocznie, a wiec blisko 
200.000 zł. na rok.

Pow ody zapewne były i inne, choć 
i wzgląd na finanse odegrał znaczną rolę. 
Lord Birkenhead, typow y selfmademan, syn 
funkcjonariusza przy licytacjach, jest tem ­
peramentem bardzo silnym i niezależnym, 
stanowisko m inistra indji uważał za drugo­
rzędne, a między nim a wiceKrólem Indji 
przychodziło niejednokrotnie do konfliktów, 
a nawet w końcu do zerwania tak, że lord 
Birkenhead od szeregu tygodni! nie odpowia­
dał na najbardziej pilne listy i depesze przy­
chodzące z India Office.

Lord Birkenhead należał do najbardziej 
wziętych adw okatów  w Londynie, był syn­
dykiem licznych tow arzystw  akcyjnych, a 
mając lat 35 zarabiał rocznie 20 do 30 tysię­
cy funtów. Ponieważ dochody ministerialne 
mu nie w ystarczały , przeto wziął się do pu­
blicystyki politycznej, która przynosiła mu 
znaczne dochody, ale równocześnie w yw o­
ływ ała  rozdźwięKi w  gabinecie i w parla­
mencie. Prem ier Raldw<in musiał obiecać, że 
jego. energiczny li lubiący zarabiać m inister 
nie będzie pisywał artykułów  politycznych, 
lecz ta zmiana tem atów  znów w płynęła u- 
jemnie na dochody ministra Indji.

Mówi się w Londynie, że lord Birken­
head wolał obecnie indywidualnie podać się 
do dymisji, aby zdobyć sobie w  City lon­
dyńskiej lepszą pozycję, a nie czekać na 
gremialną dymisję gabinetu po w yborach, 
gdyż w tedy może szereg ministrów będzie, 
musiał ubiegać się o inne stanowiiska- Lord 
BirKenheaid ma zostać dyrektorem  koncernu 
wydawniczego Draci Barry, a równocześnie, 

jak mówią, rząd mianować go ma swoim 
przedstawicielem w  radzie nadzorczej trustu 
kablowego Marconiego. (w.).

Zjazd kupiećtwa polskiego i niemiecko-śląskiego
w Wrocławiu.

Silne wrażenie m owy przedstaw iciela delegacji polskiej.
Wrocław, 19 października. (PAT). Dziś 

w południe otw arty  tu został zjazd kupiec- 
tw a polskiego i niemiecko-ślaskiego, zapo­
wiedziany w styczniu r, b. przez prezesa 
wrocławskiej Izby przem ysłowo-handlowej 
dra Grunda, podczas zjazdu kupiećtwa pol­
skiego i niemieckiego w  W arszawie. Na 
zjazd przybyło ogółem 30 przedstawicieli 
kupiećtwa polskiego oraz około 120 przed­
stawicieli kupiećtwa śląskiego.

Obrady zagaił prezes wrocław skie Izby 
przem ysłowo-handlowej dr. Grund, dzięku­
jąc gościom polskim za przybycie ao W ro­
cławia. W yraził on nadzieję, że ostatni 
zw rot w  rokowaniach polsko - niemieckich 
nie wpłynie ujemnie na narady kupiećtwa, 
powołanego do tworzenia pomostu między 
państwami. Po ustaleniu porządku dzienne­
go narad i po wybraniu dwóch komisyj, 
komunikacyjnej oraz giełdowej, nastąpiło 
wspólne śniadanie, na którem referent w ro­
cławskiej Izby przemysłowo-handlowej dr. 
Freyner wygłosił szczegółowy referat o 
stosunkach gospodarczych między Śląskiem 
niemieckim a polskim.

W  odpowiedzi przedstawiciel delegacji 
polskiej dyr, Sikorski zaznaczył, że w łaści­
wym  celem zjazdu obecnego jest koniecz­
ność wzajemnego poznania się, nabycia za­
ufania do siebie i w ytw orzenia atm osfery 
przychylnej dla dalszych rokowań. Jeżeli 
z całokształtu zagadnień wyeliminuje się 
elementy, króie łączą Polskę ze Śląskiem! 
to pozostają zagadnienia, które są wdzię­
cznym tematem konferencji. W  odpowiedzi 
na w yw ody dra Freynera, przedstawiciel 
delegacji polskiej zaznaczył, że struktura 
organizmu gospodarczego Polski w  stosun­
ku do innych państw, po wojnie znacznie 
się zmieniła. Onecnie istniejące jeszcze ró- 
żnice pomiędzy strukturą gospodarczą Pol­
ski i Niemiec, są skutkiem utraconej w swoinf 
czasie politycznej a zatem i gospodarczej 
niezawisłości. W  dalszym ciągu swego prze 
mówienia dyr. Sikorski wykazuje, że Pol­

ska nie jest krajem agrarnym , lecz krajem 
agrarno - przem ysłow ym. Przytoczyw szy 
szereg cyfr oświetlających w zrost uprze­
mysłowienia Polski i konsumcji w ew nętrz­
nej, mówca wyjaśnił, że w ew nętrzny roz­
wój gospodarczy jest warunkiem naw iąza­
nia obopólnych korzystnych stosunków 
handlowych. Polska nie dąży bynajmniej do 
hermetycznego zamknięcia swych granic, 
przeciwnie, chce otw orzyć swoje granice 
po ljuji,, którą w ytknęła św iatow a konfe­
rencja ekonomiczna- W rocław  w pierwszej 
linji jest powołany do wzięcia w swe ręce 
wym iany towarów, a to dzięki swemu geo­
graficznemu poiożeniu.

Słowa dyl. Sikorskiego wysłuchane zo­
stały przez obecnych w największem sku­
pieniu i przeryw ane były  żywiołowemi o- 
klasKami. Jasne przedstawienie stosunku 
Polski do . Niemiec w yw ołało u słuchaczy 
wielkie wrażenie,

Po przemówieniu dyr. Sikorskiego, ko­
misje zebrały się na narady. Wieczorem 
delegacja polska była na przedstawieniu w 
miejskie., opeize, a następnie przyjęta zo ­
stała w  ratuszu przez miasto. Jutro rano 
będą kontynuowane narady komisji, a o g. 
14 Izba handlowa wydaje obiad pożegnalny 
dla delegacji polskiej.

* *

Sfery gospodarcze zostały zupełnie za­
skoczone ostatnim zwiOtem w rokowaniach 
handlowych z Polską. Dziś rano krążyły tu 
pogłoski, że delegacja polskich kup­
ców wogóle nie przyjedzie dc W rocławia 
Socjalistyczny ,,Volkswacht“' atakuje rząd. 
ze w ostatnim swym komunikacie stara się 
zataić w łaściw e powody nieporozumienia 
i że nie opublikował jeszcze ostatnich pro­
pozycji Polski. Dziennik ten atakuje zara­
zem prasę dem okratyczną, która stara się 
zmylić opinję publiczną, podając niewłaści­
we wiadomości o powodach przerw ania ro­
kowań,

Powrot „Zeppelina" do Europy.
Now y York, 19 października. (ATE)i 

Sterowiec niemiecki „Graf Zeppelin" 
w yruszyć w drogę powrotną w dniu 27 brn. 
W poniedziałek „Zeppelin* odleci do De­
troit a o ile warunki atm osferyczne pozwo­

lą, oapowiiiad:Ziii również St. Louis. dr. EoKener 
oświadczył, że — zdaniem jego — lot po­
w rotny do Europy będzie trw ał krócej, niż 
lot z Friedrichshafen do Nowego Yorku.

—O"

JESŻCZE SPRAWA JAKUBOWSKI?0 ^  
Berlin, 19 października. (PAT). Z,iani<Ari\?

mity pisarz, Henryk Mann. zamieszcza ,
w „Berńner Tageblatt* wspaniały 
wstępny przeciwko karze śmierci, ofliflw' 
jąc przytem raz jeszęze proces Jakub0^ 
skiego. Autor artykułu stwierdza, że sa
który skazał Jakubowskiego na karę śrnief*JV J sjr.uz-ui Ki hjyuuw vv ornymi.; jia jg
ci, nie rozumiał naw et iasnych zuPełl,

i Wsłów w  procesie. Sad nie wiedział, acZ*
wiek w wyroku oświadczył, iż wie.
garki 3 świadków ze sobą sie nie zgada j
Sąd nie stwierdził tego, że zegarki śWja
ków istotnie różniły się o 25 minut, dop>e‘
po wykonaniu wyroku śmierci fakt ten i o

Je
Gen

■iszt
Wirnik
J C h a r

Prez

Sto:
*0.
SOWJ

stał stwierdzony. Na mocy zeznań ś" 'ia 
ków, posiadających źle idące zegarki, 
zany został na śmierć Jakubowski, kt°“o 
nie miał udowodnionego alibi tylko na

1

20 minut. Skazany on został i stracony -n»
podstawie trzech źle idących zegarkó*v. 0 
mocy zeznań świadka niezrozum iani, 
przez sąd, oraz wskutek tego, iż sam ^  
rozumiał języka niemieckiego, wreszcie P 
nieważ sąd uważał go, bez zbadania spP. 
wy, za ojca dziecka, które iego dziejk 'Łl 
nie było.

BIEG SZTAFETOWY.
Warszawa, 19 października. (P. A. ?<)■ 

Ogromne deszcze spowodowały wielkie rc2' 
topy na drogach, któremi zdążać miały szP 
fety Straży Granicznej i K.O.P., zam yM ^ 
pierścień biegu dookoła granic Polski. Dzl' 
siaj w piątek o godz. 6 rano sztafeta za'l 
chodnia, niesiona przez KOP. przybyła 
miejscowości Przerosi i o tej godzinie mj 
nęła słup graniczny 265 na pograniczu p0*' 
sko-pruskiem. Do ukończenia biegu sztafe' 
cie tej pozostało zaledwie 50 kim. W cin^ 
ostatnich dwóch dni sztafeta powyższa z p°' 
wodu roztopów i aeszczów przebyła zaje' 
dwie przestrzeń 500 kim. W edług wszelki6' 
go praw dopodobieństw a sztafeta wschodfl*3.’ 
niesiona przez żołnierzy Straży G raniczni’ 
w piątek nad ranem UKończyła swój bie£ 
Bliższych szczegółów dotychczas brak.

Warszawa, !9 października. (PAT).
18 dniach został ukończony bieg s z ta fe to ')1 
K. O. P. i Straży Granicznej dookoła graLc 
Polski. Dnia 18 bm. o godz. 21-50 wsch°0' 
nia pałeczka sztafetowa, niesiona przez p0' 
sterunkowych Straży Granicznej, przybyć 
do miejscowości Jankielówka na pogranie211 
polsko-pruskiem , gdzie stykają się postfi. 
runki KOP. i Straży Graniczne]. W piąt( ■ 
dnia 19 b. m. c godz. 10-39 rano przybyć 
do tej samej miejscowości, będącej ffle^  
gigantycznego biegu zachodnia pałeczjP 
sztafetowa, znajdująca się w posiadaniu K- 
O. P. W ten sposób sztafeta w s c h o d ź  
przebyła całą przestrzeń 5.200 kim. w ci 
17 dni 15 godzin i 50 minut, a pałeczka Za' 
chodnia przebyła tę samą przestrzeń w cfó' 
gu 18 dni, 4 godzin i 39 rtiinut.
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Małżeństwo jako nauKa ścisła.
Nigdy nie sądziłem, że na naszym  św ię­

cie jest tylu szlachetnych choć ubogich ka­
w alerów , którzy mają oskomę na żeniaczkę 
z sym patyczną wdówką i pragną zaw racać 
sobie głowę jej fortuną.

W iększość szczerze przyznaw ała się do 
braku floty .i zajęcia, nieporozumień i  całym  
św iatem ; natomiast w szyscy zapewniali lo­
jalnie, że w dów ka będzie najszczęśliwszą 
kobietą, jeśli zgodzi się czerpać z ich nie­
przebranych zapasów miłości i siły męskiej.

Każdy klient otrzym ał bezpośrednią od­
powiedź z kantoru P e tersa  i Tuckera- Każ­
demu odpowiadano, że jego szczery i cieka­
wy list wyw'arł wielkie w rażenie na ciepłej 

■- wdówce, że ją zainteresował bardzo, że ona 
’ prosi o bliższe szczegóły i, jeśli można o fo­

tografię. P eters  i Tucker dodawali od siebie, 
że koszta korespondencji w ynoszą dwa do­
lary, które należy dołączyć do następnego 
listu.

Teraz zaaje pan Jobie sprawę z pięknej 
prostoty naszego pomysłu. Co najmniej 
dziewięćdziesiąt procent tych najszlaćhetuiej- 
szych am atorów  wdowiej rączki cudem ja­
kimś w ystarało  się o wymienione dwa do­
lary  i przesłało nam. Tak jest! Żadnych kło­
potów i powikłań! Oczywiście trzeba było 
ciężko pracować. Sarkaliśm y naw et trochę. 
No tak, spróbujcie cały Boży d z i e ń  otw ierać 
koperty i w yjm ow ać dwudolarówki.

Trafiły się co praw da, łaziki, k tóre si!ę 
osobiście fatygow ały. Takich skierow yw a­
liśmy w prost do pani Trotter. Tylko trzech 

/ czy czterech wróciło do nas do biura, abv 
. nam skórę przetrzepać. Po pewnym czasie 

zaczęliśmy wyciągać po dwieście dolarów 
dziennie.

Któregoś wieczoru siedzieliśmy przy

pracy- Ja składałem  pieniądze do pudełek od 
cygar. Andy zaś pogwizdyw ał melodję pio­
senki:

„Nie dla niej ślubne dzwony"
Nagle na progu stanął kusy, bardzo ru­

chliwy jegomość i zaczął obm acywać ściął 
ny spojrzeniami, jak gdyby poszukiwał o- 
brazu zaginionego w  muzeum. Spojrzałem 
nań i poczułem, że pycha rozpiera mi klatkę 
piersiową: in teres nasz był czysty  i nic mu 
nie można było zarzucić.

— Sporo listów odebraliście dzisiaj pa­
nowie — zauw ażył jakby od niechcenia.

— Idziemy — odrzekłem  i wziąłem ka­
pelusz. — Oczekiwaliśmy pana. Pokażę pa­
nu nasz towar. Jak się czuł prezydent, kiedy 
w yjeżdżał pan z W aszyngtonu?

Zaprowadziłem  go do hoteliku, w któ­
rym m ieszkała pani T ro tter i przedstawiłem  
go naszej wdówce. A potem pokazałem m» 
jej książeczkę czekową, opiewającą na dwa 
tysiące dolarów.

— Jakgdyby w porządku -  orzekł 
szpicel.

— Tak —- powiadam. — I jeżeli jest pan 
kawalerem, to pozwolimy panu zadarmo 
rozmówić siię z tą panią. Nrie w ym agam y od 
pana opłaty.

—- Dziękuję, dziękuję —• odpowiedział 
— Dziękuję pięknie. Gdybym był kawalerem 
to możebym i... Bądź pan zdrów, m ister P e­
ters.

Przez trzy  miesiące zarobiliśmy jakie 
pięć tysięcy dolarów. Lecz postanowiliśmy 
zwinąć .interes. Zewsząd sypały się na nas 
skargi, i zresztą pani T ro tter była n ż  zmę­
czona: nie dawali jej spokoju konkurenci, 
którzy przychodzili ją oglądać.

Likwidując naszą placówkę zwróciłem 
się do pani Trotter- Chciałem jej wypłacić 
tygodniowa pensję, pożegnać się i odebrać 
książeczkę czekową na dwa tysiące dola­
rów.

W chodzę do hotelu. Patrzę, siedzi i pła­

cze jak dziewczynka, k tóra nie chce iść do 
szkoły.

— No, no — powiadam:. — Dlaczego 
pani płacze? Ktoś panią obraził czy może 
zatęskniła pani za domem?

— Nie, m ister Peters — odpowiada. — 
Powiem panu calusieńką prawdę. Pan był 
zawsze przyjacielem mego nieboszczyka 
męża, świeć Panie Boże nad jego duszą. Nie 
chcę nic ukryw ać przed panem. Mister P e­
ters, ja... zadurzyłam  się! Zakochałam silę 
do takiego stopnia, że żyć bez niego nie mo­
gę! On jest uosobieniem mego ideału! Ma­
rzyłam  o takim zawsze, odkąd jestem ko­
bietą-

Przypomniałem sobie biednego Zeke.
— Więc o co chodzi? — pytam  — 

Bierzcie państwo ślub. naturalnie o ile mi­
łość jest wzajemna. Czy ideał dobrodziejki 
żyw!! względem pani takie same chorobliwe 
uczucia?

— Tak — odpowiedziała. — Ale jest to 
jeden z owych gentlemanów, którzy zgło­
sili się z ogłoszenia. Nie chce się żenić, do­
póki mu nie dam dwóch tysięcy. Nazywa się 
William Wilkins.

I znowu w bek.
— Pani T ro tter —i rzekłem. — Niema 

chyba takiego człowieka, któryby tak, jak 
ja, szanował i czcił serdecznie uczucia. Po- 
zatem była pani małżonka nieboszczyka 
męża pani, a najlepszego mego przyjaciela. 
G dyby to zależało tylko odemnie, powie­
działbym : bierz pani te dwa tysiące i bądź 
szczęśliwa z wybrańcem  swego serca. Nie­
trudno nam odstąpić pani tę forsę, ponieważ 
z naszych adresatów  natoczyliśm y przeszło 
pięć tysięcy dolarów. Ale — dodałem - -  je­
stem wspólnikiem , Andy Tuckera. To człek 
zacny, ale komersant. Musze zasięgnąć jego 
rady. Rozmówię się z nim i obaj pomyślimy 
co można dla pani uczynić.

W róciłem do Tuckera i w yłożyłem  mu 
rzecz całą.

— Masz djable kaftan!-— zawołał. 
Przeczuwałem , że coś takiego musi się zda' 
rzyć! Nie można polegać na kobietach v’ 
sprawach, w których chodzi o struny s d ' 
cowe.

— Aież Andy — zawołałem  — przyk1'0 
jest myśleć, że rozbiliśmy serce kobiety-

— O, pewnie! — zgodził się natycf1'  
miast. — I dlatego powiiem ci, co ja m yś^' 
Tyś miał zawsze miękki i czuły charaktcr’ 
moje zaś usposobienie jest trzeźwe, o sc ld e 
i podejrzliwe- W racaj do swojej T rottero^ 61 
i powiedz jej, niech bierze z banku dwa P '  
siące dolarów, odda je temu drygantowi 
— oby była szczęśliwa!

Zerwałem się na równe nogi i prZeZ 
pięć minut ściskałem rękę swego w sp ó ln i^  
Następnie pobiegłem do pani T ro tter i ozn^ ' 
miłem naszą decyzję. P łakała baba z rad0'  
ści, z tą samą wylewnością, z jaką popr2 
dnlo płakała ze strapienia...

A w dwa dni potem zapakowaliśmy ^  
gaże i poszli w  kierunku dworca. 4

— Czy sądzisz, że wypadałoby zloZy^ 
pożegnalną w izytę pani T ro tter?  —• zapyt3  ̂
łem. — Chciałaby ciilę poznać i osobiście 
razić swoją wdzięczność.

— Nie mam chęci — odpowiedział 
dy. — Obawiam się, że opóźnimy się na P° 
Ciąg.

I oto wsiedliśmy do wagonu.
Andy wyjął z kieszeni paczkę pienię

,mYi prosił, abym dołożył je do tych, które.- 
zarebih-

— Skąd ta fiota? — zapytałem  z<̂  
miony.

— To są te dw a tysiące, które podM0 
waliśmy pani Trotter.

— Skąd je m asz?
—- Ona sama mi dała. P rzez cały 60 

siąc odwiedzałem ją co drugii dzień.
—• To ty  jesteś William W ilkins?
— A jakże — odpowiedział Andy.



Prowokacyjne fałszerstwo Sowietów.
Formowanie legjooćw  ukraińskich przeciw Sow ietom ?

teis a> 19 października. (AJ'E). Tu-
^ ra iń s k ie  biuro prasow e wydało 

ty ^ 'k a t  następującej treści.: W ychoaząca 
ark°wie urzędówka sowiecka „Komu- 

'W .\r. 238 zamieściła fotografię listu, któ- 
> ef rezydent uk rainskiego rządu narodo- 

> Andrzej Liwicki, miał rzekomo w y- 
ministra spraw  zagranicznych 

rządu w  sprawie pertraktacyj polity-eSoż

r &

Doi v h 2 Prezesem  „U,ndo“, posłem na Sejm 
Dym itrem  Lewickim i sekretarzem  

ty eralnym „Undo", posłem Celewiczem. 
^i. Celu osiągnięcia porozumienia pomiędzy 

*ldo“ j Rządem polskim, 
w ,  Ukraińskie biuro prasow e stwierdza 

. ec tegoNże prezydent Andrzej Liwicki 
 ̂ ^ pertraktacji z posłami Lewickim 
ty e|^Wiczem nie prowadził i że ogłoszony 
fjj 0rnuniśęie“ dokument jest jednem Z 

:rs.tw, któremi prasa sowiecka ostatnio 
U llkuje się dość często w celach prowo- 
^ . yiuych. O tendencjach prowokacyjnych 

N czy  kom entarz „Komunista'1, k tó w  
że porozumienie między „Lndo“ a 

' 'Idem. polskim ma na celu umożliwienie

formowania legjoriów ukraińskich przeciwko 
Sowietom-

Biuro- prasowe ukraińskie zwraica u w a­
gę, że opublikowany dokument nosi datę 3 
czerw ca r. h.. • w którym  to  dniu p. Liwicki 
przebywał w  Genewie w raz z  ministrem 
spraw  zaigr. narodowego rządu ukraińskiego 
i mógł Się z nim porozumieć bez w ysyłania 
listu. Ponadto sfałszowany1 dkumeut zawie­
ra  między iinnemi ustęp; poświęcony oisobje 
konsula sowieckiego we Lw ow e Łapiczyń- 
skieg-o. W  ustępie tym p. Liwicki; uskarża' 
się na: rzekome postępy akcff sowie,toffi,slkiej, 
prowadzonej przez p. Łapczyńsikieglo wśród! 
Ukraińców. Daje to podstawę do przypiusz- 
czenia, iz  rzekom y, list prezydenta LiWic- 
kiego został sfabrykow any bądź w  konsula­
cie sowieckim w e Lwowie, bądlź przez oso­
by do tego- konsulatu zbliżone. W końcu 
komunikat zw raca uwagę, że  moskiewskie 
„Izwiestia”, które zwykle slkwaipliwiilet pu­
blikują dane, dotyczące działalności ukraiń­
skiej emigrami politycznej, nie uw ażały  za, 
właściwe ogłosić na swych łamach tego; fal­
syfikatu.

P

Koronacja „Króla KroIow“.
' szystkich tytułów' nowego w ładcy 

ftynii niepodobna jednym tchem  w ym ó- 
Chyba że się m a płuca jak miechy i rze 

e pirzieiditem zaczerpnęło -powietrza. M-o- 
1 żresztą spróbow ać:

 ̂ „Z Bożej łaski, Król Królów, Namiestnik 
stwa; na ziemi, Lew J.uidly, Orzeł pustyni,, 

Niebios, P an  i -Gospodarz ziemi i wód, 
N•Ddca Etjopii, Nlaijmędirsziji Najdostojniei- 
- ^  Najpotężniejszy, Salomonowego Tronu 

Lny Następca, Ras Tafari, Negus Zudi-

h
;u> G roźny i Sprawiedliwy, Zwierciadło 

^ aWd.y, Obrońca Etjopów, Lanca i Miecz 
jj Niebieskich, Najmił-ościwszy Miksa-Ma- 

>a-Makomnen“'. Excusez du pen... 
Koronacja „Salomonowego tronu jedy- 

następcy" odbyła się z wielką pompą 
niezwykle uroczyście w niedzielę, 

Października. Oto, jaki był jej pr;z.e- 
^  Według telacji korespondentów  pism 
i  f —i-skich, przybyłych na nią tłumnie Jo 
dlSis-Aobeby, s to lic y ' Abisynji.

A. Szarzało jeszcze, gdy do pałacu cesar 
/ teg o  
Dfz

z  Województw lwowskiego, stanisławowskiego 
tarnopolskiego i wołyńskiego 

opracowana przez

Bibljotekę Uniwersytecką we Lw ow ie
na podstaw ie‘wpływów{za czas od 12 do ld 

października 1928 r.

przybyło w yższe duchowieństwo, 
Lobleczone w białe szaty, stawili się ró- 

:omplecie dworzanie i najwyżsi 
państwa, kapela .dworska i ton-

się, przy akompaniamencie fletów, 
sakralne. Ras Tafari udzielał tym -

k /te ż  w  komplecie dworzanie 
cy£nitarze p
,;rki. Kiedy pierw sze promienie słońca o- 

£ °ciły kopułę pałacową, rozległo się gło- 
, V bicie w  tam -tam y i w  sali tronowej roz-

/h c e
;̂ aSem w  swej sypialni, kończąc toaletę, po- 
Jtehania wodzom plemion etjopskich, któ- 
„D przybyli celem złożenia mu hołdu i przy- 

wiernopoddańczej. Gdy w  otoczeniu 
/ch  Wasalów Ras w szedł do sali trono- 

v orkiestra zagrała narodow y hymn abi- 
^sk i, przypom inający marsyljan-kę, po- 

znowu uderzono w tamtamy, akń da- 
delikatniej niż o świcie, bardziej uro- 

^ ś e ie .  Rozpoczął się obrzęd koronacyjny. 
L/ól Królów" wolnym, m ajestatycznym  

kiem w stąpił na stopnie tronu, zwrócił 
tw arzą do zebranych, ulał obiema clłoń- 

r ,Podaną mu złotą koronę cesarską, w ło- 
ją sobte miai skromie fi.; .głośnio wypiowie- 

> *-7 rotę przysięgi na wierność narodowi- 
„ ira po koronacji i przyjęciu życzeń kor- 

dyplomatycznego, Ras Tafari wsiadł 
barwnie w ym alow anego powozu i w yje- 

na miasto, żeby się pokazać ludności, 
_  ra już zapełniła w szystkie ulice. Zabawy

ludowe i uczty pod gołem niebem trw ały  
cały tydzień. Również cały tydzień, bo aż 
do ubiegłej niedzieli trw a ły  uroczystości 
1 zabaw y na dworze cesarskim. .

W  onegdajszym , naszym  artykule, za­
tytułowanym  „Mussolinl, tw órca królów 1*, 

podkreśliliśmy rolę, którą w  wyniesieniu 
Rasa T aiari na tron abisyński odegrały 
W łochy. Kilkoma datami, kilkoma szczegó­
łami pragniem y dziś uzupełnić ń asze onęg- 
dajsze wywody.

W  roku 1013 zmarł po blisko 25-letniem 
panowaniu, słynny cesarz abisyński,, Mene- 
lik II. Menelik nie zostawił syna i tron po 
nim przeszedł na jego wnuka Lij - Yasu. 
M łody ten w ładca panował niedługo, 
wszystkiego trzy  lata, utracił zaś trun dla 
bardzo prostej p rz y czy n y  zaczął popierać 
w  Abiilsyiuji isłaim. iPlo; .strącemiui :z tronu, Lii- 
Yasu, włożono koronę abisyńska. na ,skror; 
nie córki Menelika, księżniczki Zeuditu 
(ciotki Lij - Ya'su), a najbliższy jej krew ny, 
Ras Tafari, ogłosił się regentem państwa, 
czyli został faktycznym  w łaaca kraju.

Strącenie z tronu cesarza Lij-Yasu św iad­
czy najlepiej o głębokiem przywiązaniu 
Abisyńczyków do tradycyj chrześcijań­
skich. Chrześcijaństwo zaprowadzili u sie­
bie w ładcy abisyńscy już w  IV. wieku po 
Nar. Chrystusa i odznaczali silę zawsze 
wielką ortodoksją oraz w yjątkow ą gorli­
wością w  rzeczach wiary- Kościół abisyń­
ski zależny jest i dzisiaj, tak jaK ongiś, 
przed półtoratysiącem  lat, od Kościoła ale­
ksandryjskiego. Łącznikiem między Abisy- 
nją a Aleksandrią, jest t, zw. Abuna, czyli 
biskup, rezydujący w  Addis Abbebie. Bis­
kupem tym  jest zaw sze Kopt; konsekracji 
jego dokonywa patriarcha aleksandryjski 
i on go też opłaca z funduszów patriarcha­
tu1. Abuina mat potdl sobą t. :zw. Icizietż; insty­
tucję, spełniającą w ładzę zwierzchniczą nad 
całym  klerem abisyńskim, zarówno świec­
kim, jak zakonnym. Kler abisyński jest nad 
w yraz liczny. IIobć księży i mnichów obli­
czają tam na 400.000! Jak zapewniają po­
dróżnicy, którzy zwiedzili i poznali dobrze 
Abisynję, jedna czw arta abisyńskiej ludno­
ści męskiej należy' do stanu dnehownegóy a 
jedną trzecią powierzchni kraju stanowią 
dobra m artw ej ręki. Rzecz jasna, że potę­
ga Kościoła w  Abisynji jąsj; w tych w arun­
kach olbrzymia- (-a-)

Bergman Michał: Ptoilsfcotacińskie epitalam - 
ium. Lwów, 1928. D ruk. Z akładu  N ar. im. O sso­
lińskich. 8-o, sir. 82. (O sobne odbicie z  „Pam ię­
tnika li te ra c k ie g o "  R- XXV. z. 2.)

Bielawski Zygmunt X. dr.: K atechezy biblij­
ne n a  II i  Ilf k i  szko ły  pow szechnej L w ów  1928. 
N akt. i; d ruk . „B iblioteka R eligijna ' 1 8-o, _str. 514.

Dodatek dio Spisu 'abonentów. L w ow skiej sie­
ci telefonowi Polsk iej Akcyjnej Spółki Telefoni­
cznej. (L w ów ) 1928. (Druk. A. G ojaw iozyńskiego). 

o,, s tr .  23. 1
Jakób Strzem ię 3 ł.: Arcybiskup; lw ow ski.

Krótki życio rys i m odlitw y. 2  w yd1. L w ów  192-8. 
[Nakł. Lwo-wski-ego T o w arzy stw a  W alk i z  G ru­
źlicą. 8-0', s tr. 62.

Kaden-Randrowski Juljusz: L enora  z  cyklu: 
C zarne sk rzyd ła . Pow^óść. L w ów  19.28 W yd. i 
druk. Za-kł. N ar. im. Ossolińskich. 8-o, s tr .  4^4.

Kalendarz K rólow ej K orony Polskiej na  ro k  
Pański- 1929. 5 -ty  rocznik . M iejsce-Piiastow e 
1919! N akł. i d ruk . Miiohalineum. 8-o, s tr. 129, 
39 nlb.

(Kasa). Jak  załotżyć Szkolną K asę O szczę­
dności ,przy Kasie Stefc.zyka. L w ów  1928. Nakł.

idiiak. Paifronatu (Spółdzielni R olniczych. 8-o, 
str. 3.

Pros ran. Poilit-eohnliki Lwiowskiej na  rok  a«a- 
demicki 1928/29. Rocznik 56 L.wów 1928. Nakł. 
Politechniki LRcwTskj.ej. jD ruk . P ie rw sza  Z w iąz­
kow a D rukarnia). 18-0, -str. 28.

Statut Z w iązku XX. M oderatorów  Sodalicyj 
.M ariańskich uczniów szkó ł średnich w archidie­
cezji k rakow sk iej. Zakopane 1928. N akł. Zw iązku. 
Tłocz. ZakiadóW' św . M ichała Arch. w M iejscu- 
P fas to y em . 8-0 , s tr. 19.

Strłityński Kazimierz: A ry tm ety k a  i ge­
om etria stop ień  niższy. Gz. I-H-cia W yd. 2 -gie 
na rio-wo opracow aine. Lwów, 1928. Nakł. i  druk. 
K. S. Jakubow skiego. 8j o , s tr . 24Q.

Bilousenko O.. Ł y syczka-S estryczka . Z birka 
bajoik. -Lwiw 19,28. N akł. W yd. „Św it D y ty n y 11. 
(Druk. O. O . W asy lijan  w Zowkw i) 8-o, str. 144. 
(D iłocza BtbMByka knyż. 80).

Bilousenko O.: ZajfeykT^obihajiyzyik. Zbirka 
hajok. L w iw  19,28. Nakł. -Wyd. „Św it D y ty n y 11. 
(Druk. O. O. W asy lijan  w Zow kw i). 8-a, s tr . 70. 
(Diloeza BitoliO'teka knyż. 83).

Fedorak Iwan: Poiber® ‘nyky. Kom,edja na I 
dijU. Lwii-w [i i.] 19Ż8. N akł. W yd. P odilska T e­
a tra ln a  B iblioteka ,w Ternopoli. D ruk. A. S a łew y - 
cża i S -ki. 8-o, s tr . 11.

Hawryłko A.: M iż kooperatyw m ym y p ro -
daw i jam y. Lwiw,, 1928. Ndkl. R ew iźńjnoho Soju- 
izu U'kr. K ooperatyw . (D ruk. „D iła‘j .  8-o, s tr . 
45- (Bibjlaioiteka Rewipy-jęiojio dkuiuzu iik-i. K oopera- 

.ęz*J -10,'. ■- ■- ■- '
Kalendar Miisionarja na ,1929 rik. 26-rięznyk. 

Z łady w O, M. M arysjuk. Ze w kw a "192^( Wyid. i 
d ruk .-O . Ó. Wasyllijam.. 8 -0 , str. 122.

Kalendar, N arodnyj Iljustrow anyj T ow ary - 
ś tw a  „P ro św ity 11. n a  zw yczajny! -rik 19:29" L w iw  
19?8. K osztom Tow . „Pro,św ita11. (Druk. O. O. 
W asylijan  w Zow kw i). 8 -0  s tr . 194.

Katechyzm, M ałyj ohryistijańskickatołyćkoji 
religji. Z ipidruczn.yka „M ałyj katech izm  cftr. kat. 
reldgiiijl r. 1894. p ere robyw  (). Justyn, I lirr.iak. 
S ianysław iw  19-28. N.akł. „Świaszczęnyno-ji P ę  
m ocz :11 '(j); ak. O. O. W asylijan  w  Żoiwkwi). i-o , 
s tr .  52, 2 mlb.

Kooperacija, -zach-idn-o-ukraińśka w 1928 roci. 
C hljad 's ta ty s ty k a  i zwidommłenija i  d ija te lstw o 
R. S . U. K. L w iw  19,28. Nakł. R ew . Sojuz. Ukr. 
K ooperatyw . 4-o, s tr. 73.

Kopacz Iwan; H ram atyka, Ł a ty ń śk a  C zas t I. 
Zv, ucznja i k łow otw ir n a  osnow i uczebnyka Z 
Samiołewycza- perer..... L w iw  1928. Nakł,. Ukr. 
Ped:. T ow aryistw a. (Druk. O. O. W asylijan w 
Żo-wkw-i). 8-01, s tr. 82.,

Kos Petro: Iwana 'Franka Zach,ar -Berkut. 
Genewa, charakterystyka losib, zmist Lwiw 1928. 
Nakł. U-kraińsk. Knyharnii' i Antykwami. (Druk. 
A, Sałewycza w  Temoipoli 8^o, str. 28. ,(Litefatur- 
no-kryty-czna biblioteka cz. 4).

Spomyny p ro  S es tru  A nna Staidnyk zi Z-hro- 
madiżenja S. S. M yronosyć. Żowikwa- 1928. N akł. 
Zhrom adż. S. S. Myr&naisyć. (D ruk. O. O W a- 
B s l - i j a ^ j ^ ^ s t r . .  85.

Piśmiennictwo.
Wybitne dzieła XX wieku. Po,dl tym

ziairiicjował-o T ow arzystw o wyidaw- 
»Ró'j” wielką Sieirję wz-orowo wydanych 

Mają to  być mijwybitinliiejsze książki 
L  5toleici,ai w  majlepszycih oa jakie stać Pol- 

 ̂ I*rz-elkfad:ach.
(jj  ̂ W ydaw nictw o zainlicjowano słyinimeim 

; Gern- Jerzego- Bermianiosa- „Podi słońcem
okazaw szy silę dw a lata' te- 

ijg.,’ toając ^  pierw szym  roku ,pół mil-jiona 
'łla u' francuskiego' (uie licząc przekłaidó^ 

.^^zystfkie -przoidująic-e. języki: świ-atai), d o -  
się szeregu specjatoyićh s-tuidjów, i 

-vv. - afji. Tłum aczył książkę Aleksander 
Drziekładl jego, jak to  sobie zapewne 

-  ̂®tmai|naiją -czyteibiicy, drukowaliśmy w 
-ęęlie Lwows-kie}”' w  końcu zeszłego i 

bieżącego Mku.
“ Sstęijjiłg „'Rój” zapowiadia- w  tej serii

'ukazianiiie się Wielkiego trzytiomowego 'dlźieła 
kaudyGatki dlo mlaigrody Noblai, Sygrydy 
Umd-set ;p. t, ..Kryistyna. -córka L aw raosa” w  
tłumacfeienfu Wąnldly1 Knaigeo, (OTelką ejpioipeję 
p-r-acy Uptotiia SindjaiiphliR. t. „Nafta” w  tłu- 
maicz-sniu An-teiniiiny SokdMicz, słyniny ‘jZaju- 
berberg” Tiomfeza Mauna' w  tłumaczeblM1 dr. 
iKramsztyka, głęboką powieść Hąsfeęgo -p. t. 
„Wiek m orski” w  iprźekładzie W^lttli-na. ory- 
ginalnyoh „EaiuKmiominieyeurs” Andre Gide'a 
a. w 1 pr:zeikła'd!z,ie StainiSiławanBailińsikiegO' i Ja­
rosława- -Iwaszkiewicza, egzotycznego „Ży­
jącego -Budldię” w  przekładzie Jarosław a 
Iwaszkiewicza- i w-re:s;zdi:e subtelną ,;BeI'lę” w 
przekładzie Marii- Kuincewi-ciziowej.

Z zadowoleniem m ożem y ist-w5te,ridjzii'ć, że 
literaturę ;n-aś;z(ą przekładow ą „Dzieła, w y ­
bitne XX wi-efcu”, o  ilie napr-a-wdę pójdą'tym  
torem, p o s t a w i ą b a r d z o -  wysokim pozio­
mie. R.

Wfelkie dzieło 
Macierzy Szkolnej w Gdańsku.
P ośw ięcen ie w łasnego budynku Ochronki 

w  O liw ie.
M acierz Szkolna w Gdańsku zabraw szy 

się do odbudowy życia polskiego od pod­
staw , zw róciła baczną uwagę na w ychow a­
nie najmłodszego pokolenia w  duchu pol­
skim i w  tym  celu zakłada w  miejscach pod 
względem narodowym  najbardziej zagrożo­
nych ochronki. Ponieważ wynajęcie lokalu 
odpowiedniego dla ochronki natrafia na 
wlilelkiie trudności, gdyż właśdiiciele Ni-emcy 
nie chcą Polakom lokali odnajmować, Ma­
cierz Szkolna postanowiła budować domy 
w łasne na pomieszczenie ochronek. Dom 

taki m iałby i tę korzyść, że w godzinach 
w ieczornych m ógłby służyć tow arzystw om  
poiskim, jako miejsce zebrań. W  sali clużej, 
ciepłej, wyłożone będą gazety dla użytku 
członków tow arzystw , scenka odpowiednio 
urządzona da im możność urządzenia przed 
stawień. W  ten sposób Polacy danej miej­
scowości uniezależnieni zostaną od Nieni- 
ców-właścicieli podobnych lokali i będą się 
czuli panami u siebe. Dwa takie domy pol­
skie, ochronki, wybudow ała M acierz Szkol­
na na przedmieściach G dańska: w Oliwie 
-i1 w  -Orum -O-dbnonlka w  Oliwie oddana już do 
użytku; W  Oruni na  dokończeniu i w  przy­
szłym mlilesiącu będzlie oddana do użytku.

W  ubiegłą niedzielę, (14 października) 
obchodziła M acierz Szkolna uroczystość po­
święcenia własnego budynku -ochronki w  
OłiWie. -Bardzo li-cizinfe przybyła- n a  tę uro­
czystość polonja oliwska- P rzybyli również 
z Gdańska wybitni przedstawiciele społe­
czeństwa polskiego. Zauważyliśmy między 
innymi przedstawiciela Generalnego Komi­
sariatu radcę Kijeńskiego, naczelnego in­
spektora ceł inż. Kurnatowskiego, prezesa 
dyr Poczt i Telegrafów Zakrzewskiego, ks. 
prob. kościoła polskiego Komorowskiego, 
konsula Grabskiego, ks. prof. Nagórskiego. 
Zarząd M acierzy Szkolnej z prezesem inż. 
Czarnowskim na czele w  komplecie, grono 
profesorów gimnazjum polskiego z dyr. Au- 
gustyńskim i wielu innych.

Poświęcenia ochronki dokonał ks- w ika­
ry Rogaczewski, członek Zarządu M acierzy 
Szkolnej Chór mięszany „Lutni" oUwskiei 
odśpiewał kilka pieśni. Dłuższe przemówie­
nie w ygłosił p. Czarnowski.

Z okazji 10-lecia Niepodległości Polski 
mówi się o różnych fundacjach. Niech na tę 
pamiątkę społeczeństwo polskie ufunduje 
żyw y pomnik w  postaci icdnej lub dwóch 
ochronek po wsiach W . M. Gdańska. Dla 
społeczeństw a 21-miljonowego w ydatek nie­
wielki, a dla spraw y narodowej nad morzem 
fakt niezmiernie wielkiej w agi.

W szelkie datki na ten cel można w pła­
cać na konto P . K O- M acierzy Szkolnej W 
Gdańsku-.

2  Giełdy.

Nowy wiceprezes P. K. 0.

Nowomiahowany wiceprezes P. K. O., 
inż! J. Mokrzyński, urodził sie w r. 1-879 w 
Tarnopolu. Po ukończeniu Politechniki 
i-wowskiej, poświęcił się studjom teore­
tycznym  i praktycznym  w  zakresie koope­
racji rolniczej, w szczególności zaś organiza­
cji spółdzielni finansowych, które badał w 
Niemczech, Da-nji i Czechach. Internow any 
wskutek wybuchu w ojny w  Rosji, udaje się do 
Sztokholmu, gdzie w ydaje pracę p. t. „Po-, 
lenś Economista P rasper^  („Siły ekono­
miczne Polski"), k tóra spotkała się z p rzy­
chylną opinją k ry tyki szwedzkiej.

Po powrocie do kraju, jako generalny 
sekretarz Poisniego Związku Organizacyj 
i Kółek Rolniczych, w ykłada w  Wolnej 
W szechnicy organizację pracy i zostaje 
m ianowany członkiem rady naukowej tej 
W szechnicy. W  r. 192ó-ym w ykłada na w y ­
dziale rolnym Politechniki Lwowskiej, od 
m arca zaś roku bieżącego obejmuje stano­
wisko generalnego sekretarza Zjednoczenia 
Związków Spółdzielni Rolniczych w  W a r­
szawie, pełniąc jednocześnie funkcje w  sze- 
iegu innych instytucyj naukowych, finan­
sowych i przem ysłowych.

OBROTY GIEŁDOWE.
Lwó.w, dlnia 19 październ ika1 1928..

5%  P-oż. K onw ers. 66.50, 454 % I. z. B anku 
K raj. 50.50, B:an-k Piolski 175.—, 35.50,
35 .7-5 , G azy  ws-ch. 26.-35, 26.50, S ie rsza  g. 22.—, 
Tesp. 22.50, Z ieleniew ski 150, jl52 , Do-larów-ka 
99.50, 4% InwesiŁ 120.—.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
N a -Giełdzie transakcje  w, -owsie i ziem nia­

k ach  p rzem ysłow ych  po  cenach  w- ram ach  do­
tychczasow ych  uioto-wań.

O gólny dfurót 315 ton.
Pozatom  sy tu ac ja  bez  zmiany.
T endencja  -utrzymana, usposobienie -o-ży.r 

w ionę.
Jęczm ień p rzem ia łow y  29.25 do 30.25, Owies 

m ałopolski ex  1928 450-gr. 31.— do 32.—, Ziem ­
niak i p rzem ysłow e 6.25 do 6.7-5, Mąka, ży tn ia  
51.— do 51.—-, -O tręby żyfctne 23.— do- 23.50.

Inne ku rsa  bez zmiany.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warsąa-wa, 19 października 1928
Dolary St. Zjedi 
Franki Iranc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcar Ja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Wiochy
5<Vo pożyczka konwerryjna 67-00 
pjży<-zkr k('e.‘or,a konwersyjna 60 75 
pożyczka kolejowa •— 10250 —
pożyczka dolarow i 86 i 0 
dolarówba 39 75 9975 H30-5G
8% "sty E8sts-vrt Banku Opspod. Kraj 94-09 
8C/  listy zastawne Banku polnego 94-0C 
8 obllg. komun. Banku Gosp. K*ajow 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 16 października 192G.

on. 8-88 89 0 8-86-75
35-'.3 35-19 3501

1239b-00 124-2600 123-64-OC
357-40 358-30 356 50
237 7 0 238 30 237 10
43-24-50 43-35-30 4314

890 8-92 888
34-8^00 34 33-00 34-75

26-42 26-48 26-3o
171-61 17204 171-18
2 18-40 2Ó9 39 237 80

125 25-00 125 56-00 124-94-0J
46-73 CO 4 6 (5 46 61

Bank Dysk.
Bank Handl. 
Bank Polski 
BanK Zachodni 
BaokZw. Sp. Zat.

134-50 
120 00 
iy&-50 
32-50 
84)00

Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Modrzejów 
Norbiin

10000 
44-00 
37 50 
36 00 

3154)0



vî u>/sr

i
o

Spiess 
Gosławice 
Warsz ćuk.

20500
52

5300

Ostrowiec
Rudzki
Zawiercie

1 B114 II 107
39-25 

F i  21-75 .

GIEŁDA KRAKOWSKA. 
KrakóW, dnia 19 października 1928.

Zieleniewski 157-00 Garbarnia 8-50
Azot ~ 57:00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 19 października 1978.

Amsterdam 284-68 Bankveieln 2540
Belgrad 12 18 Bodenkredit 111*25
Berlin 16 9*6 Kreditanstalt 59 CO
Bruksela 98-72 Anglobank 26 85
Budapeszt 123 83 Hipoteczny 94-50
Bukareszt 4-28 Kompas 0 80
Kopenhaga 189-75 Landeibank 29-00
Londyn 3445 Merkury 22 50
Madryt 114-75 Unionbank —•—
Medjolan 37-22 Obrotowy 118 40
N. Jork 7 J 0-35 Kolej północna 11-3135
Paryż 27-73 ZL nosteńska 124-65

Pr gn 21 05 CzemioAce 77 00 GIEŁDA ZURYCHSKa .
Sofia
Sitoknoim

511
189 85

Austi. kol. p. 
Kolej p iłudn

25 7 - 
! 3i81 Zurych unia 19 piźJziernika 1928

Warszawa 79 61 00-79-89 Golekżóic ?8'2-03 Otw.arce Zamknięcie
Zurych , 136-65 Cemenl 150 00 i Par ż — - — 20-2900
Amerykańsku 706-90 ■ Browar j 17000 Londyn ; *. ' — . 25-20 00
Niemiecku 169C0 Alpiny 43*10 Nowy Jork —- - 5-19 55
Bułgarskie 168-55 Berg u. Hfitten 842' 0 Belgj* —- - 72-23
Francuskie 27 68 Krupp 10:60 . Włoch y — ■— 27-22
Włoskie 3714 Po!di HiHte 136-25 Hiszpan ja .. ■ _ 83 70
Jugosłowiańskie 1243 Prager Eisfen 431 ‘ 0 Holandja — ■ — 208-30
Polskie 79 92 Rima 127‘75 Berlin —  *— 123 82
Czeskie 21 01 Skoda 283 10 Wiedeń 72 98*00
Węgierskie 123 78 Siersza 19 00 Sztokholm —- — 139-00
Szwajcarskie 136-35 Silesia 0 04' Oslo —.— 138-55-1 >0
Angielskie 34-39 Zieleniewski 130 00 ’ i Kopenhaga —•— 13857-50
HolendersUi- — ■— Apollo 173 75 Sufja — ■— 3-75
Rumuńskie 4-291/, Fanto 8-75 Praga —■ — 15-40
Belgijskie —  - Karpaty

Galicja
27 00 Warszawa — 58-25

Renta majowa 0-70/ 7,100 Budapeszt — — 90-5 8-0U
Renta lutowa 0*713 Nafta 37 00 Białogród -------------- 9-13
Renta koronowa 0 716 Schodntca 10 rO Ateny — • — 6-73
Dunaj S. Adria 85*46 Rakszawa ------T - Konstantynopol — *— 2 64
Tureckie 29-80 Bank Małop, 0-31 Bukareszt —'— 3-14

H IOngi- o 
Bucno* A.fc» 2l8'5°

Londyn 
N. Jork
Bclgja
Włochy
S/e.a)CBr.i»

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 19 października 19-s 

Holandja 
Praga 
Rumunia 
Niemcy 
Wiedeń

12419
25fi0 

355-75 
13415 
492 75

"S?
1 5 1

N. Jork 
Holandja 
Frnncjn 
6- lg;5 
Włoc:.,

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, d ila 19 października 1928 '

485-03 Niemcy ;Ąn
1209 93 Szwajcarja 63’6̂

124 20 
34-896 

92-58

Praga 
Wiedeń 
Warszawa

Redaktor naczelny i odpowiedzialny"1 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  u r  a j ę d o  w  ^

F I R M  Y.
Firm . 1135/28. B. II. 116. Z m iany do tyczące 

firm y sto łkow ej. D o re je s tru  -wpisano dnia 26 
cze rw ca  1928. S iedziba firm y: L w ów . B rzm ie­
nie firm y: B ank Unji w P o lsce  Ś A. Zm iany: 
H en ry k  Bogucki m ianow any zosta ł zastępca  -dy­
re k to ra  z ty tu łem  d y rek to ra . 9049

S ąd  okręgow y cyw . j. hand low y .
L w ów , dn ia  16 cze rw ca  19zó.
F irm . 1054/28. B. II. 342. Zm iany d o tyczące  

firm y spólkow ej już w pisanej. D o re jestru  w pi­
sano  dnia 18 cze rw ca  1928. S iedziba firm y: 
L w ów . B rzm ienie firm y: T ran sp o rty  M iędzyna­
rodow e Józef J. L einkauf spó łka akcyjna. Zm ia­
n y : P ro k u ry  udzielono’ Izydorow i Ritte.rma.no wi, 
k tó ry  podpisyw ać będzie firmę łącznie albo z 
członkiem  R ady  Z aw iadow czej ałbio z  d y rek to ­
rem  zarządzającym  albo z  drugim  prokuren tem . 
P ro k u rę  A rtura Odłanrckiego - P oezobu ta , E d­
m unda M etalam a i M ichała D en jam ą w ykreśla  się.

Sąd okręgow y cyw.. j. ha-i.IIo y r .
Lw ów , dnia 4 cze rw ca  1928. 9050
Firm . 1053/28. A. II. 234. Z m iany do tyczące 

finmy pojedynczej już w pisanej. Do re je s tru  w pi­
san o  dn ia  5 c z e rw c a  1928. S iedziba firm y: L w ów .. 
B rzm ienie firm y. Jakób  Ułam. Zm iany: W ła ­
ściciel firm y A ndrzej Ułam podpisuje firm ę przez  
.wypisanie jej brzm ienia. 9051

Sąd okręgow y cyw . j.. handlow y.
L w ów , dnia 4 czerw ca  1928.

L I C Y T A C J E .
E. 938/28. E:d y k t licy tacy jny . D nia 12 grudnia 

1928 o godz. 9 przedpol. odbędzie się w  niżej 
.podpisanym -Sądzie., w b iurze Nr. IV. .licy tac ja  re - ' 
ąlnośei w h L  582 gnu- K lepa-rów .,-W artość szacun ­
k o w a  w raz  z przynależnościam ii: 4299 zł. N ajniż­
sza  oferta  3013 zł. Poniżej najniższej o ferty  sp rze ­
d aż  nie nastąp i. W arunki licy tacy jne i inne doku- 
men.ta p rze jrzeć  m ożna w podpisanym  Sądzie.

S ąd  pow iatow y) S. II. O ddział IV.
L w ów , dnia 22 w rześn ia  1928. 9054

nym  oraz  gruntem  obszaru  12 m orgów  — będą­
cej w posiadaniu zobow iązanego. W arto ść  sza ­
cunkow a 464 zl., najniższa oferta  310 zf. T akie 
p raw a, w o b e c  k tó ry ch  niniejsza ‘licy tacja  b y ła b y  
n iedopuszczalna, na leży  zgłosić w Sądzie najpóź­
niej na. w yznaczonym  term inie licytacyjnym , 
p rzed  rozpoczęciem  licytacji, inaczej p re tensy j 
tego  rodzaju  .co do sam ej nieruchom ości -nie w ol­
no b ędz ie  dochodzić na szkodę po siad aczy  .wi d o ­
brej w ierze. 9064

Sąd pow iatow y, O ddział V.
T urka , dnia 28 w rześn ia  1928.
E. 67/28/6.. E d y k t licy tacy jny . :Na żądanie 

B ron isław a M ark a  z  Jaw o rsk a  odbędzie się w 
S ądzie  tu tejszym  dnia  5 listopada 1928 godz. 9 r a ­
no licy tac ja  3/72 części realności -whi. 141, 356 i 
554 gm. Suficzyn, k tó re  to realności: obejm ują 13 
m orgów. 346 sążni g runtu  i budynki gospodarcze. 
W arto ść  sza-cunkowa pow yższych  części realno­
ści w ynosi razem  1.168 zł. 80 gir. N ajniższa oferta 
153  z ł. 70 gr. 9065

Sąd pow iatow y.
W ojnicz, dnia 5 w rześn ia  1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. XI. 589/28/1, E dykt. S trona  pow odow a: 

Jam. iMichniaik „Maitura" w Cichem w niosła skargę  
p rzeciw  stro n ie  pozw anej: Janow i F ranezystem u 
z. W ltowia o 145 " dolarów  do L. cz. Cg. XI. 
589/28/1. A udiencja do ustnej ro z p ra w y  zo s ta ła  
w yznaczona n a  dzień 2 listopada 1928 godz. 9 .ra­
no w. tym  S ąd z ie 'b iu ro  Nr. 116. P on iew aż  .miejsce 
p o by tu  strony  pozw anej jes t n ieznane, u stanaw ia  
s ię  ‘ ad w o k a ta  d ra  /Birma w N. S ączu  kuratorem , 
k tó ry  ją będzie .zastępow ał na jej k o sz t i n iebez­
pieczeństw o' dotąd, dopóki ona sam a się staw !

E. 1037/2.8. E d y k t licy tacy jny . D nia 9 lis topa­
d a  1928 o godzinie 10 ramo odbędzie się w tut. 
S ądzie  biuro- Nr. 6 licy tacja  1/4 części realności 
whl. 9 gm iny Kropielniki. C ena szacunkow a 
1452 zl. 50 gr. N ajniższa o fe rta  968 zł. 54 gr. 9061 

Sąd pow iatow y , O ddział IV.
Rudki, dnia 20 w rześn ia  1928.

Si n ie  u stan o w i pełnom ocnika.
' ' Sąd okręgow y,' O ddział XI. 

-Nowy Sącz, dnia 31 s ierpn ia  1928.

9055

w ia się obrońcą zw iązku  m ałżeńskiego, o zag-i- 
m:i'Qny.m do sześc iu  m iesięcy. 9063

S ą d  okręgow y.
R zeszów , 'dnia 29 kw ietn ia  1928.

ZMIANA NAZWISK.
C ipa Józef, sy n  F ranciszka  i Juljanny z Na- 

lepów , u rodzony  7 w rześn ia  1903 r. w Gliw i­
cach teg o ż  pow iatu , zam ieszka ły  w  Kobryniu, 

podoficer zaw odow y  83 p. p . w niósł p rośbę  o 
zezw olenie na zm ianę nazw iska  do tychczasow e­

go  ma now e nazw isko  „C iżyński“.

Po lesk i U rząd W ojew ódzki podaje pow yższą 
JWOśbę doi .pow szechnej w iadom ości i -nadmienia, 
że po m yśli art. 4 u s ta w y  z  dnia 24 październ ika 
1919 t .  (Dz. Ust. R. P . Nr. 88 pcz. 47,8) wolno 
p rzec iw  jej uw zględnieniu zgłosić do. M inister­
s tw a1 S p raw  W ew nętrznych  um otyw ow ane za­
rzu ty , k tó re  podać na leży  dO P o lesk iego  U rzędu 
W ojew ódzkiego w B rześciu  N/,B. w term inie 90 
dni f e z ą c  od d a ty  inimiejs/zego 'ogłoszenila. 9053

E. 1219/28. E dykt. D nia 30 październ ika  1928 
o  godzinie 9 .odbędzie się w tu te jszym  Sądzie 
■licytacja 1/4 części, w:hl. 672 gminy Swaryclzów. 
N ajniższa o fe r ta  w ynosi kw otę  242 zł. 50 gr. 9060 

. S ąd  pow iatow y-, O ddział II. .
R ożniatów , 29 sierpn ia  1928.
E. VIII. 2888/26/38. E dyk t licy tacy jny . Na żą­

danie  Spółki akcyjnej „Fanto“  w e L w ow ie odbę­
dzie s/iię dnia 22 listopada 1928 godz. 9 przedpol. 
b iu ro  Nr. 14 ,a. licy tac ja  whl. 3292 gm iny P rz e ­
m yśl obejm ująca p arce le  budow laną 684/2 obsza­
ru  320 m2 w raz  ze sto jącym  na tejże parceli bu ­
dynkiem  p arte ro w y m  m urow anym , parce lą  bu­
dow laną 684/6 obszaru  230 m2 w raz  z  m agazy­
nem  m urow anym  n a  te jże  parceli, o raz  whl. 
3293 gm. P rzem yśl obejm ująca parce lę  budow la­
n ą  684/7 obszaru  155 m 2 łącznej w arto śc i sz a ­
cunkow ej 29.120 zt. Poniżej najniższej oferty 
16.141 zl. 66 gr. sp rzedaż  nie nastąpi. W arunki 
licy tacy jne prze jrzeć  m ożna w Sądzie w  godzi­
nach  u rzędow ych . 9059

Sąd  pow iatow y , O ddział VIII.
P rzem yśl, dnia 9 październ ika 1928.
E. 917/28/4. E d y k t licytacyjny. D nia 21 lis to ­

p ad a  1928 -o godz. 8% przedpołudniem  odbędzie 
się  w tu t. Sądzie  biuro N t. 12 publiczna sp rzedaż  
2/6 części rea lności whl. 520 ks. gr'. gm, kat: 
Ms/zama dolna. N ieruchom ość ta oszacow aną  zo­
s ta ła  na 1783 zl. 33 gr. najn iższa o fe r ta  1188 zł. 
88 gr. poniżej k tó re j sprzedaż  n ie  nastąpi. 9058 

Sąd pow iatow y , O ddział II.
M szana dolina, dnia 2 październ ika 1928.
E. III. ,3407/28. E d y k t licy tacy jny . Dnia 13 li­

stopada  1928 o  godz. 10 przedpołudniem  w e L w o­
w ie ul. Łycizako-wska 22, II TL U:h S erbska  2 
sp rzed a  się p rzez  publiczną licy tac ję  nastęDujace 
przedm ioty: psycha, szafa  z  lustrem , biurko- ja ­
sne, k rzes ła  sk ó ra  obite, zegar szafkow y^  m oź­
dzierz, b ra tru ra  b laszana  i t. p. S p rzed aż  ro z ­
pocznie się w1 pó ł godzimy po- czasie w yżej o zn a­
czonym . W  m iędzyczasie m ożna obejrzeć  p rz e d ­
m io ty  w ystaw ione  na, sp rzedaż . 9066

S ąd  pow iato-wy S. I., Oddiz. III.
•Lwów,, dn ia  9 październ ika 1928.
■E. 588/27. E d y k t licy tacy jny . Dnia 23 listo ­

p a d a  1928 godz. 9 rano. odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie sa la  ro zp raw  Nr. IV licy tacja  3/3-2 
n iew ydzie lonych  części .realności w B oberce, 
sk ład a jące j ,się z placu budow lanego częścią za-

UZNANIE ZA ZMAlRŁFGO.
T. 67/28/4. Stefan Kozłowski!, u rodzony  3 

ma-rca 1888 jeni-ec w ojenny zag inął w Rosji 1917. 
W iadom ości o nim  udzielić na leży  tu tejszem u S ą ­
dów®, k tó ry  po- sześciu m iesiącach w y d a  o s ta tecz ­
ne orzeczenie. 9056

Sąd o k ręgow y , O ddział IV.
S try j, dnia 6 kw ietn ia  1928.
T. 105/28/4. O łeksa M ychajliw  u rodzony  29 

m arca 1887 żołnierz: au striack i zaginął 1917. W ia­
dom ości o, nim  udzielić na leży  adw  drowi, Rap- 
papo rtow i jako obr. w ęzła  m ałż. lub tu tejszem u 
S ąd o w i k tó ry  po sześciu m iesiącach w y d a  o sta ­
teczne orzeczenie. 9057

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
S try j, dn ia  21 m aja 1928.
T'. 240/25. Jakób iBo-jarc-zuk, u rodzony  20 

październ ika 1877 w Uwinie, p o w ia t Łopatym, za­
ginął od: ,r. 1915 na .wojnie św iatow ej. W drażając  
postępowanii-e celem uznania . g o  z a  zm arłego1 
w zyw ,a s-ię, a b y  o zaginionym  uw iadom iono do  6 
m iesięcy Sąd lub k u ra to ra  adw . D ra  Mitteknama 
w Złoczow ie. 9034

S ąd  okręgow y.
Z łoczów , dni/a 7 kw ietn ia  1925.
T. 82/27. T eodor Popadiiu-k, urodzony  6 lutego 

1889 w R em iżow cach, pow iat Z łoczów , zaginął 
•od roku 1919 jako żołnierz ukraiński na w ojnie 
polsko-ukraińskiej. W draża jąc  postępow anie ce ­
lem uznan ia  go za  z-maTłego w zy w a  się, aby  o 
zaginionym  uw iadom iono d o  1 roku Sąd  lub ku­
ra to ra  ddw okata, -F. G rubera  w Z łoczow ie.

S ąd  okręgow y.
Zło-Cżów, dtiia 28 m arca  1927. 9035
T. 203/28/5. Edy-kt. T eodor Petiryszyn, u ro ­

dzony  w: roku 187-6 w N ahorcach m ałych, pow iat 
K am ionka śtrum ., zag iną ł o d  ro k u  1918 jak o  żoł­
n ierz  austrjack i na w ojnie św iatow ej. W draża jąc  
postępow anie celem  uznania go za  zm arłego, 
w zyw a się, aby  o zaginionym  uwiadomiono, do 6 
m iesięcy Sąd lub k u ra to ra  adw okata  Dra, Sćho tza  
-w Z łoczow ie. 9036

S ąd  ok ręgow y , O ddział IV.
Zló-czów, dn ia  26 w rześn ia  1928.

T. 239/28. W asy l W ulcza-k, u rodzony  27 lipca. 
1897 w Szpikłosach, pow iat Z łoczów , zaginął od 
roku 1918 jako  żo łn ierz  austrjack i n.a wojnie 
św iatow ej. W draża jąc  postępow anie celem  uzna­
n ia  go za zm arłego, Wizywa się, aby  o zaginio- 
nym  uwiadomiono do 6 m iesięcy Sąd lub k u ra ­
to r a  adw okata  D ra W . Teichm ana w Z łoczow ie. 

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dn ia  17 w rześn ia  1928. 9037
T. IV. 45/38. F ry d e ry k  K obylarz, urodzony  

1888 w D ąbrów ce, po'w, Nisk-a,, p rzydzielony  do 
aiuśtr. 90 'P. iP- w alczy ł n a  froncte rosyj/skim, gdzie 
w ,r. 1914. zag inął. (W drażając postępow anie ce­
lem  uznania go z a  zm arłego  a m ałżeństw o za 
rozw iązane, w z y w a  się, aby zawiadom iono, Sąd

Zarząd Spółki Akcyjnej

„P a  p a “
F a b ry k a  w yrobów: pap ierow ych  i k a rto n aży  w 

C zechow icach S. A. w e L w ow ie 
zaw iadam ia, że  w  dniu 24 listopada 1928 r . o  godz. 
6  w ieczorem , w lokalu  Z arządu  S pó łk i p rzy  tilięy
B atorego  d ' We; L w ow ie  odbędzie sić  N adzw y­
czajne W alne Z grom adzenie A kcjonarjuszów  z

następującym  porządkiem  dziennym :
ZatwieTidlzenffle b ilansu brutto, na  dżień 1 lipca 

r. b„ prze-r acho, wafle go .ma, zasadzie  R ozporządze­
n ia  P re z y d e n ta  R zeczypospolite j z  dn ia  22 m arca 
1928 r.

ZGUBIONE DOKUMENTA.
NORBERT GUNSBERG, -rocznik 1900 umiewa® 

zgubioną książeczkę w ojskow ą w y d an ą
P . K. U. Lwów- - m iasto,________________ -—-'JM

UNIEWAŻNIA się k a rtę  re je s tra cy jn ą  samo^h
Nr. 90291 na nazw isko  Hemóeha J . o s e f s b e r g ń  

D rohobyczu w ydaną p rzez  W ojew ód^JjH
lw ow skie.

budow anego  z  podw órzem - i  budynkiem  d rew n ia - łub ku-ra/tora' adw . D r a H akalle, k tó rego  u stana

P P . A kcjonariusze, p rag n ący  wizląć udział w 
Zgrom adzeniu, winni, z łożyć  akcje lub k w ity  na 
zdeponow ane akcje najpóźniej n.a 7 dni p rzed 
Zgroimadizeniiem, t. j. do 10 listopada r . b. w łącznie 
w biurze Spółki w  B ielsku p rzy  ulicy S ix ta  13.

W  raz ie  b raku  kom pletu, w ym aganego s ta tu ­
tem, odbędzie  się następne W alne Zgrom adzenie 
w, ty,m sam ym  dniu o  godzi,miie 7 w ieczorem , 
z ty m  sa/myim porządkiem  dziennym , bez w zględu 
n a  kom plet. 9048

Zwyczajne Walne Zsromaflzenie
człon k ów  P ow iatow ego  Towarzystw*, 
Z aliczkow ego w Turce n/Str. SpółdzłC*'' 
ni zarejestr. z ograniczoną odpow ię^  
dzialnością odbędzie sie w  środę dfl‘% 
14 listopada 1928 o godz. 9 rano r  

ginachu własnym  w Turce n/Str.
Porządek d z ien n y :
1. Zagajenie Walnego Zgrom adzeni f 

przez Prezesa Rady Nadzorczej.
2. W ybór przewodniczącego Walnego |  

Zgromadzenia. /,
3 Sprawozdanie Dyrekcji z c z y n n o ś ć  

i rachunków za rok 1927.
4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej 

Rady Nadzorczej i wnioski na udzieleni^ 
Dyrekcji absolutorjum  z czynności i r* 
chunków za r. 1927.

5. Zatwierdzenie bilansu za r. 1927*
6. Oznaczenie granicy n a jw y ż sz e j 

obciążenia Spółdzielni.
1 7. W ybór 5 członków Rady Nadz°f’ 

czej.
8. Woine wnioski bez uchwał.
W razie braku kom pletu odbędzie SJJ* 

powtórne Walne Zgromadzenie w ty1*: 
samym dniu o godz. 10 rano z tym 
mym porządkiem dziennym i w tym 
mym lokalu, którego uchwały będą ^  
żne bez względu na ilość obecny1- 
członków.
P ow iatow e T ow arzystw o Z a liczk o^  
w Turce n/Str. Spółdzielnia zarejestf' 

z ograniczoną od pow iedzia ln ością
__________________  Z A R Z Ą D -^

M W  WYROBDW KUŚNIERSKICH I BIMOSKÓimcmn w TYŚNHENICl
S p ó ł k a  A k c y j n a  w e  L w o w i e

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE AKCJONARJUSZÓW
odbędzie się dnia 10 listopada T928 r. o  god zin ie  5 30 popołudniu w lokal*1 

Spółki przy ul. 3 -go  Maja L. 5, I piętro.
Z następującym porządkiem dziennym:

1. O dczytanie protokołu z  ostatniego Walnego Zgromadzenia;
2. S praw ozdan ie  ,z czynności Spółki za ubiegłe ok resy  adm in istracy jne;
3. Z am knięcie rachunków  i' bilans za  rok  1924;
4. B ilans o tw arc ia  w z ło tych  na  dzień 1 s tyczn ia  1925 r.
5. B ilanse i zam knięcia  rachunków  za la ta  1925, 19.26 i  1927;
6. W nioski Rady, Z aw iadow czej celem  zatw ie rdzen ia  pow yższych  bilansów  i udzł®^" 

ni,a Zarządow i: absolutorjum ;
7. P rze  rachow anie nieruchom ości i nucho mości Spółki w edług rozporządzen ia  P r eŁC  

den ta  R zeczypospolitej z  dnia 22 marcia 1928 Dziennik U staw  Nr. 38 poz, 352 i za tw ierdzeń1 . 
m ajątkow ego bilansu surow ego  n a  dzień 1 lipca 1928;

8 .  W nioski R ady  Z aw iadow czej w- przedm iocie  zm niejszenia i  ponow nego, podw yższeń1 
kap ita łu  akcy jnego; ■

9. C ałkow ita  zm iana s ta tu tu  w  zw iązku z za tw ierdzen iem  bilansu o tw arc ia  w z lo ty ^  
ipier 1 s tyczn ia  1925 o raz  z  redukcją  ® podw yższen iem  kap ita łu  akcyjnego, tudzież celeim uzS° 
dnienia teg o ż  s ta tu tu  z  now em  praw em  o  S pó łkach  akcy jnych;

10. W yibór członków  R ad y  Z aw iadow cze j;
11. W ybór członkowi Komisji R ew izyjnej;
12. ,Wnioski.;
§ 14 .Plosiadainie 25 akcy:j daje prawo- do jednego głosu n a  Walne,m Zgrom adzeniu. ^  

K ażdy  akcjonariusz,, w ładny  jes t uczestn iczyć n a  Zgrom adzeniu osobiście, ailfooteż ’3xi" 
pełnom ocnika. — Pełnomoicnicitwo w inno być pisemne, a 'pełnom ocnikiem  m oże być  osoba ** 
będąca  akcjonariuszem . ■

§ 15 Celem korżysjainiia z p raw a  głosu, należy, z łożyć  sw e  akcje najpóźniej na1 8 , 
p rzed  term inem  W alnego, Zpo-m adzenia, w K asie  Spółki, lub w  Z iem skim  B anku K redy® ,
w ym  w e L w ow ie1, jak-o m iejscu wsk.azanem ,prz,ez -Radę Z aw radow czą. — D ołączenie
aitocyj arfcuszów kuipoinowydh ni-e jest po trzebne. — A kcjonariusze, k tó rzy  w ykażą  w
sób pow yższy  s łużące  im p raw o  głosu, o trzy m ają  imienne k a r ty  legitym acyjne, z podań1 
ilości złożonych p rzez  nich akcy j o ra z  ilości służących  im głosów : —  Z  leg itym acji w®™.
k o rz y s ta ć  n ie ty lko  A kcjonarjusz, n a  k tó rego  im ię zo s ta ła  ona w ydana, lecz  rów nież  P^11
-moenik, posiadający  p isem ne pełnom ocnictw o. — K ażdy  A kcjonariusz m ający  p raw o  * * £
w ładny  jest, p.riz,eigląd,pąć spis A kcjonarjuszów , k tó rz y  w ykazali1 p raw o  głosu. — Spis ^ten ‘ 
b y ć  w yw ieszony  w  sali, w< k tó re j się odbyw a Z grom adzenie. — W y k a z  A kcjodariuszów
złożonych  akcyj, w inien być w łączony  do p ro toko łu  W alnego Z grom adzenia.

W e L w ow ie, dn ia  17 październ ika 1928.
RADA ZAWIADOWCZA.

.Drukarnia Polska". L v6w , *L Chorątczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. Naltżytość pocztowa opłacona ryc**


